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Cesarz "Wilhelm I I  opuścił wczoraj w ie­
czorem stolicę węgierską. N a obiedzh galów ym, 
k tóry  odbył się wczoraj w  Zam ku królewsk im, 
wznieśli obaj m onarchowie bardzo serdeczne 
toasty, k tóre też m ają ważne polityczne zna­
czenie. Ma je  zwłaszcza toast cesarza n iem ie­
ckiego. Pierw szy przem ówił Cesarz F ranciszek  
Jó ze f w ten  sposób: „U radow any wielce od­
wiedzinami, jakiem i W asza cesarska Mość ł ą ­
czyłeś m nie zaszczycić, składam  za nie W . o. 
Mości serdeczne pcdz.ękowanie, a zw łaszcza za 
to, że mugę gościć W . o. Mość w mej węg" or­
skiej stolicy i rezydencyi. W itam  w W aszej 
cesarski Mości w iernego przyjaciela i sprey 
nrerzeńca. w ytrw ałego w spółnracownika nad 
w ielkiem  dziełem pokojow em , dla którego 
w szystkie nasze siły  poświęcić chcemy. P rze­
konany o jednom yślności uczuć, k tóre kierują 
nam i w spełnieniu tego wzniosłego zadania, 
w ychylam  mój puhar na  pomyślność W aszej 
cesarskiej Mości, w ołając: Jego  cesarska Mość 
cesarz W ilhelm  niech ż y je !“ — Cesarz W ilhelm 
odpowiedział następującym  to a s tem : ,.Z naj­
głębszą wdzięcznością przyjm uję te  serdeczne 
słowa pow itania, w ypowiedziane przez W aszą 
K rólew ską Mość. Dzięki zaproszeniu W aszej 
Królewskiej Mości mogłem widzmę to w spania­
łe miasto, a imponujące przyjęcie, zgotowane 
tu, wzruszyło m nie do głębi. Z głęboką sym- 
patyą  i szczerem zajęciem śledzimy w domu 
dzieje rycerskiego narodu węgierskiego, k tó ry  
w swej przeszłości, bogatej w ty le  w alk, nie 
w ahał się nigdy przelewać k rw i w obronie 
Krzyża. Na wspomnienie Z rinyiego  i jego bo­
haterskiej obrony tw ierdzy Szigetu d.bś jeszcze 
żywiej uderza serce każdego m łodzieńca n ie - . 
mieckiego. Z sym patyą podziwialiśm y tysiąc 
le tn i jubileusz istn ien ia państw a węgierskiego, 
obchodź ny  tak  w spaniale przez caiy naród 
węgierski skupiony około swego ukochanego 
K róla. Tyle wspaniałyoh pomników świadczy 
o zmyśle artystycznym  W ęgrów , a przerw anie 
więzów B ram y Żelaznej otworzyło nowe drogi 
handlow i i postaw ło naród węgierski w  g ro ­
n ie  pierw szych cyw ilizowanych narodów. N a j­
większe jednak  w rażenie podczas pobytu mego 
na W ęgrzech, a zwłaszcza w stolicy, zrobiło to 
serdeczne przyw iązanie narodu do wzniosłej 
osoby "Waszej Królewskiej Mości. N ietylko tu ­
to j, ale w całej Europie, a zwłaszcza wśród 
mego narodu żyje to samo uczucie czci dla 
Waszej K rólew skiej Mości, i ja jo  żywię. Z sy- 
nowskiem uczuciem patrzę na  W aszą K rólew ­
ską Mość, jako na ojca i przyj a U la. Dzięki 
mądrości "Waszej Królewskiej Mości przym ie­
rze nasze stoi silnie i niewzruszenie dla dobra 
naszyf h  ludów, cd ty lu  la t już zachowuje po­
kój Europie „ nadal go zachowa. Jestem  tego 
pewny, że i dziś w sercach potomków Arpada 
płonie ten  sam żar m iłości i przyw iązanie do 
ich Króla, jak ongi, gdy W ęgrzy  do wielkiej 
poprzedniczki Waszei K rólew skiej Mości woła­
li : „Moriamwr pro reye no^ro11. W szystkie 
uczucia i myśli, jak ie  żyw ię względem Waszej 
Królewskie, Mości, chcę zam knąć w okrzyku, 
k łóry każdy W ęgier s t  do ostatniego tchnienia 
pow tarzać będzie: „E ljen  a K ira ly !4 (Niech 
żyje KrÓ$;“.

Pńma, peszteńikie w ydały  wczoraj w ie­
czorem osobne dodatki zawierające tekst to a ­
stów  cesarskich, Ludność rozryw ała je  i czy­
ta ła  z wielkiem zajęciem. Ciepłe słowa W ilhel­
ma U  zrobiiy  w  stolicy W ęgier jak  najlepsze 
wrażenie.

"Wiadomo, że socyaliśe’ przygotow ywali 
w wilię przyjazdu cesarza W 'lbelma, I I  do Pe­
sztu w ielką d smonstracyę. Odbyła się ons is to ­
tnie, ale dosyć spokojnie. K ilkunastotysięczny 
tłum udał się w pochodzie przez n iektóre ulice 
do lasku miejskiego. W  tłum ie niesiono czer­
wone sztandary  i tablice z napisam i: „Dajoie 
Indowi jego praw a44, „N iech żyje powszechne

ta jn e  praw o głodowania14, „Nie prosim y, ale żą­
dam y44 i t. p. W  lasku m iejskim  wygłoszono 
k ilka  mów, w których krytykow ano ostro (‘.ais- 
łalnośó Sejm u w ęgierskiego, oclozy'ano k ilka­
dziesiąt depebz pow italnych z prowinoyi i z A u- 
stryi, przyjęto rezo luoyę, zalecającą zorgsm io- 
w an 'e  w całym  k ra ju  aghaoy i za wprow adze­
niem powszechnego praw a głosowania i od­
śpiewano pieśni robotnicze. Z A ustryi w ybrali 
się na  to zgrom adzenie dwaj p rzy ró d zcy  so- 
oyalistyczni, dr. A dler i Perner3torfer i m ieli 
p rzem aw iać, wszelako na sta.cyi Kole&fald, 
ostatniej przed Pesztem, w yszukali ich ta jn i 
ajunci policyjni w  pociągu i w  zam kniętej k a ­
recie zawieźli do dyrekcyi polioyi w  Peszoie. 
Tam  powiedziano im  grzecznie, że w ładze nie 
pozwolą na  ioh pobyt w  stolicy i że m uszą 
najbliższym  pociągiem  w racać do A ustryi. Nie 
pomogły nio protesty  pp. A dlera i Pernerstor- 
fera, pozwolono "m jedyn ie posilić się w r e ­
s tauracji,- przyozem ajenoi policyjni baczyli na 
to, aby  przywódzcy peszteńsKich soeyalistów 
nie weszli z n im i w kontak t, wieczorem zaś 
k ry tym  powozem odwieziono ioh znów do sta- 
oyi K elenfald i wsadzono do pociągu, k tó ry  za­
b ra ł ioh z powrotem do W iednia.

Masonerya włoska nie m iała w tym  roku 
szczęścia z obchodem rocznicy zajęoia Rzymu, 
przypadającej, jak  wiadomo, na  20 września. 
W  R zym ie lało przez oały poniedziałek ja k  z 
cebra. Zatknięte na gm achach rządow ych i 
p ryw atnych  flagi, przemoczone nawskróś, zw i­
sały ja k  szmaty, a tradycy jne pochody do g ro ­
bowca W ik tora  E m anuela i do miejsca, gazie 
przed la ty  dwudziestu sied iriu  zrobiono wyłom  
w Porta Pia, odbyły się przy  bardzo słabym 
udziale ludności. Złożono wieńce w ty ch  dwóch 
miejseaoh, wypowiedziano ofieyalno przem ów ie­
nia, burm istrz wysiał tel ?gram do króla i na 
tern się skończyło. K ról H um bert nadesłał z 
W erony, gdzie przebywa- na m anew rach, depe­
szę, w  której przyłącza się m yślą do obchodów 
rzym skich i oświadcza, że miło mu je s t dzień 
ten  poświęcony jedności ojczyzny obchodzić 
wśród szeregów dzielnej arm ii włoskiej, k tóra 
napełn ia go ja k  najpiękniejszem i nadzi jam i na 
przyszłość narodu. N a prowinoyi „święto naro­
dowe44 wypadło jeszcze gorzej, niż w Rzymie, 
nietylko bowiem przeszkadzała słota, ale zda­
rzyło się także k ilka p rz jk ry c h  wypadków. 
W  Sienie n. p. radykalny  poseł Im briam  w 
chwili, gdy  w ygłaszał u stóp pom nika Gari- 
baidego mowę, zastosowaną do uroczystości, 
Dadł na ziemię, rażony paraliżem; n a  brzegach 
zaś wyspy Caprery, gdzie leżą zwłoki G aribal­
diego, ze rw ali się szal ma burza w chwili, gdy 
do brzegów dobijał statek, wiozący naczelni­
ków wyprawy G aribaldiego, chcących u  grobu 
swego dawnego wodza urządzić m anifestacyę. 
Mu*i©li oni odstąpić od tego z a m a ru  i szukać 
schronienia w porcie Santo Stefano.

Zjazd. — Przed nową sesyą.
Fiszą nam  z W iednia, 21 w rześnia:
Polityczne znaczenie zjazdu w B u lap e- 

szcie coraz w yraźniej w ystępuje na  jaw. Dwór 
nie zan;echał niczego, aby m u nadać cechę 
szczególnie uroczystą. Oprócz Cesarze i następ ­
cy tronu, k ilku nroyksiążąt i areyksięźen, p rzy­
było do stoi.cy węgierskiej, chociaż cesarz nie 
m iecki przyjechał bez żony. Cesarz nie poprze­
stał na  przyjęciu gościa na dworze, lecz tow a­
rzyszyć m u przy zw iedzeniu kościoła Macieja, 
podziemnej kolei elektryczne" i znanej g rupy 
gm achów historycznych na placu zeszłorocznej 
-wystawy jubileuszowej. Polityczny charak ter 
zjazdu podkreśla obecność nr. Gołuchowskiego 
i sekretarza stanu dla spraw  zagranicznych 
P n iow a, am basadorów austr. - węg. u  dworu 
berlińskiego Szoegenyego, tudzież niem ieckiego 
u dworu tutejszego hr. E alenburga. Podkreślił 
go cesarz W ilhelm , obdarzająo hr. Teodora 
Andrassego w ysok;m orderem  w znak w dzię­
cznej pamięci, dla jego ojca, ś. p. m in istra  J u ­

liusza Andrassego, k tó ry  zaw arł w r. 1879 so­
jusz austryaoko-niem iecki, tudzież odznaczając 
ponownie p. Szoegenyego, jako w ytrw ałego i 
doświadczonego obrońcę sojuszu. Z innych ho j­
nych  podarunków  orderowyęh najciekawsze są 
odznaczenia prezydentów  obu izb sejmu, tudzież 
dwóch stowarzyszeń dziennik? 'skich, k tóre to 
korporacye zw ykle na  zjazdach m onarchów nie 
dostępują uw zględnienia. Zbyteozna podnosić 
zapał, z jak im  wczoraj szersze w arstw y ludno­
ści w ita ły  dostojnych gośoi. W arto  tylko zapi­
sać, że wbrew pew nym  plo+kom, wczoraj w ie­
czorem na recepcyi w pałacu królewskim  s ta ­
nęli w kom plecie n iety lko  magnaoi, ale także 
w szystkie panie najstarszych rodzin arystokra­
ty ! węgierskiej, k tó rym  przypf yw ano zam iar 
demonstracy" abstynencyjnej (z powodu nie- 
arystokratycznego pochodzenia . m y Banifego). 
Od tego historycznego tła  zjazdu efektow nie 
odbija — anegdotka w ydalenia brevi manu A dle­
ra  i Pernerstorfera, k tó rzy  zam ierzali w B uda­
peszcie urządzić soeyalistycz lą nu  nifestacyę 
przeoiwko sojuszowi cesarstw!

Dzisiaj zbiera się tu ta j kom itet ściślejszy 
celem przygotowania defin ityw nych propozycyi, 
k tóre będą przedłożone ju tro  walnej kom isyi 
prawicy, a następnie sprzym ierzonym  klubom. 
Co do kw estyp prezy dyum , to w edług dzisiej­
szych doniesień, dr. K rth re in  ostatecznie od­
m ów ił przyjęcia ponownego w y b o ru , ja k  za­
znacza j°g o  organ, nie ze względu na zdrowie, 
lecz z politycznych powodów. N atom iast nagR  
w ysunęła się kandydatu ra  d ra K ram arza na pre- 
zyde f t a ! A ustrya zaiste je s t państw em  n ie ­
prawdopodobieństw. P. k ram arz  od r. 1890 
do 1896 sta ł w pierw szym  rzędzie obstrukeyo- 
nistów  młodoczesnich. Dopiero wczoraj E dw ard  
G regr na zebraniu wyborców swoich z d u ­
m ą przypomniał, że młodoczesi za pomocą 
skrajnej o istrukcyi obaiin  ugodę niemieoko- 
czeską r. 1890 (rzucając kałam arzam i i bębniąc 
pulpitam i na pam iętnem  pos'edzeniu sejmu 
czeskiego 7 m aja 1893 r.), następnie podobne- 
m i środkami sprowadzili upadek gab inetu  koa­
licyjnego. A  teraz tenże p. K ram arz pragnie 
kierow ać parlam entem  w walca przeciwko ob- 
s tru k c y i! Nie do uw ierzen ia! Z moi akią po ­
wagą zwalczać obstrukcyę, jako prezydent, m o­
że przecież ty lko  poseł, który ją  potępia za­
sadniczo, a sam je j nie p ra k l/u e w a ł nigdy. 
Eksobstrukcyom sta młodoczeski jako  wódz w 
kam panii przeciwko obstrukcyi, jako  reprezen­
ta n t porządku parlam entarnego przeciwko ro ­
koszowi, to  by łby  w yborny tem at dla efekto­
wnej kom edyi politycznej a la S ,rdou. Trudno 
zatem  uwierzyć, aby śm iałe am bicyjki inłoae- 
go p. K ram arza, k tó ry  dop.aro przed kilku la ­
ty  z takim  zapałem w „Ateneum* prazkim  bro­
nił rosyjskich gw ałtów  przeciwko „intrygom  pol­
skim 44, rzeczywiście dostąpiły poparcia ze s tro ­
ny  „autonom ioznej44 większości

A czkolwiek sy tu ac ja  jest niew ątpliw ie 
trudną, to jednak  nie jes t jeszcze taką, aby 
roztropne stronnictw a staw iały  już całą g rę r.a 
k artę  — p. K ram arza. Pomimo obstrukcyjnych 
gróźb opozycyi niemieckiej, w ybór delegacyi, a 
prawdopodobnie także tymczasowe przedłuże­
nie trak ta tu  z "Węgrami nie napotka na s ta ­
nowcze przeszkody. W j bór prezydyum , k tó re  
według w yraźnego przepisu regulam inu, musi 
się odbyć na pierw szsm  posiedzeniu Izby, ob- 
strukeya może o k ilka godzin opóźnić, ale me 
może m u przeszkodzić. Nie trzeba więc rzeczy 
twRÓ zby t tragicznie. Dzienniki oba stron um y­
ślnie dobierają barw  zbyt jaskraw ych. Jedne 
dlmego, aby  tem  dobitniej pednieść zasługę 
większości w zwalczenia obstrukcyi, drugie aby 
)pozycję ukazać w świetle szczególnej potęgi. 

T rzeba jed n ak  pam iętać, ź( na  wiosnę nie ska­
ły  na  porządku dziennym  żadne w ażne spraw y 
ogólnego in teresu  państw  -w ego. W ted y  w ięc 
pp. Schoenererowi. Wolfowi eto. ła tw ie f było 
popchnąć całą lewicę na to ry  skrajnej obstru 
kcyi. Gzy im uda się to także te raz?  tojeszoze 
nie jest rzeczą tak  pewną- D nia 23 b. m. ro z­
pocznie się w ięc niewątpliw ie bardzo ciekaw y

epizod p arlam en tarry eh  dziejów A ustryh ale 
nie m a żadnego powodu oczekiwać jakiejś szcze­
gólnie eiektownej tragedyi.

Abdut-Bahmaii.
Afganistan je#f obecnie ostatnią niby to 

niezależną i sam odzielną strefą, k tó ra rozdziela 
posiadłości rosyjskie w centralnej A z ji  od an­
gielskich w Iudj*8ch. Z  tego względu zachow a­
nie się A fgan-stanu wobec teraźniejszego roko­
szu w In d y s  eh nabiera szczególnej doniosłości. 
Ze A nglia zdoła zgnieść rokosz, nie u lega w ą t­
pliwości. Ale wm ieszanie się em ira A fgan ista­
nu mogłoby pociągnąć za sobą kom plikacye 
pom iędzy A nglią i Rosyą. Gały A fganistan 
obejmuje 13,000 m il kw adratow ych i około 5 
milionów ludności. Od północy żelazna kolej 
rosyiska dotarła ju ż  do Sam arkandu. Od po łu­
dniowo-wschodniej strony kole1" angielska pro- 
w a d ń  aż do Peszaw aru, tuż nad zachodnią g ra ­
n icą A fganistanu P rzestrzeń  pomiędzy tem i 
dwiema staeyam i wynosi tylko około 5 stopni 
geograficznych. Pow strzym ać starc ia  się dwócn 
olbrzym ów „m edźwieazia j w ieloryoa44, tak  
m ałe państew ko m e może. Z n a tu ry  rzeczy mo­
że być ty lko przednią strażą jeanego lub d ru ­
giego.

Otóż są podejrzenia, że em ir Afganistanu, 
na którego wierność dotąu Anglicy liczyli, za­
m ierza przerzucić się na przeciw ną stron ę Z na­
ny  oryentałista m adziarski Vamberv, k tó ry  u trzy ­
m uje korespondencyę z w ybitnem i osobistościa­
mi centralnej Azyi, świeżo w Lloydzie peszteń- 
skim ogłosił n iek tó re  ciekawe fak ta , świadczące
0 w rogich Anglikom, zam ysłach A bdur R ah- 
mana. I  tak  naczelny wódz wojska afgańskiego 
G hulam -H aidar-K abn pozwala swym żomierzom 
wstępować w szeregi pow stańczych góralów  i 
w m undurach afgańskicn w alczyć przeciwko 
A nglikom .

"Wykazało uę także, że g łów ny ag itator, 
w zniecający rokosz w posiadłościach angiel­
ek’oh, Molla, rodow ity  A fgan, pozostaje w ści­
słych stosunkach z dworem  em  ra  w K abulu. 
N adto em ir z iabryki broni, założonej w  jego 
stolioy przez A nglików, 80.000 karabinów  za 
bezcen sprzedał góralom  w północno-zacho­
dnich okolicach In d y i angielskich, i to  pod 
pretekstem , że daw niej ofiarował je  Anglikom , 
którzy ich jed n ak  nabyć n ie chcieli. Rów no­
cześnie em ir czyni gorliw e staran ia, aby się 
pogoazić ze swym i dawnymi przeoiw n kami, 
Którzy zbiegli do T urkestanu  rosyjskiego, i 
SiiRnić ich do pow rotu do kraju . Jed en  z n:ch 
M ohamed H usein już  p o w ró c i z Sam arkandu 
do K abu lu  i został obsypany podarunkam i. Te
1 lóżne im te oznaki, zdaniem  p. Yambsrego, 
św iadczą, że „szozwany lis* na tronie afgań- 
skim, pomimo uroczystych zapew nień przyja­
źni, jab ie składa Anglikom, m yśli o zdradzie.

Afcdur-Ranman, iioząey dziś la t 55, na 
tronie fcfgańskim zasiadł w  roku 1880. Je s t 
on w nukiem  em ira Dosfc M ohameda, k tó ry  o- 
kot'i i. 1340 zjednoczył w szystkie części A fg a­
n istanu  i um arł w roku 1863 w H eracie. Pod­
czas w ojny afgańtko-angielskm j r. 1868, młody 
A bdur R ahm an uwedJ najprzód do Persyi, po­
tem  do Sam rrkandu, udzie od R osyi pobierał 
2500 rub li pensyi. "W zam ieszkach r. 1879 na 
tronie afgańskim  zasiadł E jub , k tó ry  toczył 
d łu g ą , ostatecznie nieszczęśliwą w ojaę z A n­
glikam i. Tymczasem A bdtir-R '„hm an zjaw ił się 
w K abu lu  i pokonawszy E ju b a  w pobliżu 
K andaboru (22 w^ześnia^ 1880), o sta teczrie  sta ł 
się panem  całego A fganistanu, uznanym  także 
przez A nglię, k tóra wówczas, za rz ą lew  Glad- 
stona, postanow iła zaniechać daw niejszego za­
m iaru podb:cia A fganistanu. Powoli pom iędzy 
now ym  em irem  a Anglią, w yw iązały  się s to ­
sunki przyjav-me, zatww lżone trak ta tem , za­
w artym  n a  wiosnę r. 18So w R w a lo in d i, k tó ­
rym  A nglia zabezpiecza em irowi tro n  aigaiiski, 
p łaci m u znaczną subw encję  , podejm uje się 
o rg an izac ji wojska afgańskiego i w ybudow a­
nia w arow ni zwłaszcza w sławnym  wąwozie

Cha’ber (Kyber), stanow iącym  najkrótszą drogę 
z Peszavaru  do Kabulu.

Czy w stosunku em ira do Anglii zaszła 
isto tn ie zm iana i co ją sprowadziło, czy pod­
szepty rosyjskie, czy też, ja k  tw ierdzą inni, 
listy  sułtana A bdul IJam ida? — dotąd nie jest 
wyjaśm onem . Tym czasem  jednak lis ty  z Bom­
baju donoszą o zamiarze em ira zrzeczenia się 
tronu W edług tych  doniesień, em ir zwołał ’uż 
do stoiicy w ielkie zebranie duchow nych i świeo- 
k ’ch dostojników, którym  oznajm ił ten  zamiar. 
Dom yślają się, że zrzeka się tronu na korzyść 
swego młodszego syna Habibulli- z pom inię­
ciem starszego a sprzyjającego A nglikom  Na- 
sruili, k tó ry  przed dwom a la ty  zwiedził A n ­
g lię i dostąpił okazałego przyjęcia w L ondy­
nie. Mozę zresztą em ir pragnie za życia zabez­
pieczyć su k ce s ję , p rzew idując, że po jego 
śm ierci w edług dawnego zwyozaju, w ybuchną 
krw aw e w ojny domowe pomiędzy braćm i, ku­
zynam i ’ innym i pretendentam i. D om niem any 
następca tronu  H abibulla liczy obecnie la t 25. 
U rodził się podczas pobytu  A bdur-K ahm ana w 
Sam arkandzi ę z niew olnicy Gulner. służebnicy 
drugiej żony em ira Okoliczność ta  m ogłaby 
dostarczyć pre tekstu  do zakw estyonow ania p ra ­
wowito ści p retensyi tego syna do tronu/ 
Ze w szystkich synów em ira ty lko  jeden Moho- 
med Omer urodził się z m atki rodu książęcego. 
Ale liczy on dopiero 8 lat, gdy  H aU bulia  ju ż  
często zastępował ojca w snraw ach państw o­
wych i samodzielnie rządził n ieu to re iri p ro­
w incjam i państw a afgańsaiego. ' Prawdopodo­
bnie doznałby on poparcia ze strony Rosyi, 
gdy A nglia bęazie się stara ła  zabezpieczyć tio n  
afgański Nasrulli,

"Wszystko to świadczy o nieustalonych 
stosunkach, k tóre przy pierwszej sposobności 
m ogą sprowadzić poważne niesnaski w A fgan i­
stanie, a tem  samem sili ie zaakcentow ać współ­
zawodnictwo A nglii i R osyi w te ' strefie.

List; zastawne łon. ta  Ziemsko,
(L ist do Redakcyi).

W łaściciele listów zast. Tow. K red. Z iem ­
skiego w biezącem dziesięcioleciu dw ukrotnie 
już  musieli poddawać się bolesnym  „operacyom 44 
finansowym Konwersyom. W  r. 1892 sta ry  5 
lis t skonwertowano na 4 'j ,11̂  a już w r. 1894 
nastąpiła druga konw ersya na  4°"|0 listy, przy- 
czem właściciele listów  ponieśli n iety lko s tra ­
tę  w uszczupleniu procentu, ale też w kapitale; 
kurs bowiem 4 74"|, listówr długo utrzym yw ał 
się ponad 101, przy , k o n w ersji zaś dopłacono 
do każdego listu  niespełna 1 złr. a nowa 4°|0 
listy  były  notowane od pierwszej chw ili okoto 98.

Chcąe nie chcąc właściciele listów  m u­
sieli zgodzić się ua te  straty , m ając choć w czę­
ści ekw iw alent w przeświadczeniu, iż posiadają 
papiery najzupełniej pewne i nieulegające fiu- 
ktuacyom  kursowym.

W ostatnich czasach jednak pod względem  
stałości kursu  zaszła bardzo niem iła zm iana. 
Gdy w roku 1895-tym 4 fj„ listy  notow ano po 
nad 98, w roku bież. do lipca kurs ich spadł 
do 97 50, a w ostatnich dwóch m iesiącach kurs 
chw ieje się tak , jak b y  nasz list za Jaw n y  by ł 
papierem  spekut».cj7jnym, różnice z dnia na  dzień 
wynoszą ' |„, a właściciele zatrwożeni' zapy­
tu ją  o powód tego zjawiska, i poczynają ooa- 
wiać się o pewność swego posiadania

Otóż trudno uwolnić D yrekcyę Tow. Kred. 
od zarzutu, iż zbyt mało opiekuje sy1 swymi 
listami. Ogólnie dziś je s t p rzyjętem . iż insty ­
tu c je  em isyjne regu lu ją  kurs swoich em isji, 
kupując tow ar okazujący się na giełdzie, a  nie 
zna,dujący chwilowo innego kupca, a dostar­
czając 'g ie łdzie  m -terya łu , gdy tego zachodzi 
potrzeba. U chyla się tym  samym niebezpieczeń­
stwo, iż drobna czasem kwota w ystaw iona na  
sprzedaż obniży zn aczn e  kurv papieru; postę­
pują też tak  nasze bank i em isyjne Krajowy 
i hipoteczny, a że nie ze szsodą dla siebie, 
tego dowodem doskonałj' rozwój tych  insty tucyj.

D O  I D E A Ł U
P O W I E b O

przez
I> E  T I N S E A I 1.

(Ciąg nalszyj.
  (jzy  myślisz, księże, że ja  rozumiem samą

^eb ie ? Nie widząc tego człowieka, czułam, że 
cerce moje coraz więcej skłaniało «ię ku niemu. 
Ody przyszedł, budził się w j m nie jak iś  bunt, 
który w ybuchnął wczoraj. P ragnęłam  być tak  

achaną, ja k  dawniej, goy rui poświęcał swój 
Hd, gwój rozum, swą wolę, wszystko! Nm choia- 
aQi zwłaszeza, by  spost zegł zmianę, jak a  za- 

8?ła we m rie , iaki wpływ  zaczął w yw ierać na 
jtiie , jak ie  zwyoięztwo odrnósł nade m ną i to 
-kk prędko!... Ooh! ksiądz nie masz o tem  po- 
OGą, jakim  zbiorem  sprzeczności je s t nasze ser- 
_ ' Jeśli nie wyszło z tej samej g liny  i tej for- 

z iakiej wychodzą serca wzorowych żon i 
f^ek. R ie powinnam wcale przyjść  ̂na świat, 

^  Y nie m iałam  być użyteczną nikomu. A, 
l^ & k ż e  widziałeś, ja k  pragnęłam  czynić do- 
^  ttiuiin bliźnim! T ak  szczerze poszukiwałam 
dj.-Ujhu ideału! I  do czegóż mię to doprowa- 

. popełniałam  same om yłki wspierałam  
u „ L niegodnych mojej pomocy, nie będąc zdol- 
0 3  Wynieść j ‘j rzeczywiście nikom u. "W owym 
a dzp ? rzyjaoiele iuoi pousuwali się ode mnie... 
świek- i 68tem  zupełnie sama, sam iuteńka w tym  
m 0je ' .pełnym ountu i nienaw iści, gdzi i oczy 
krzi więcej dostrzedz nie m ogą oprócz

___ rozpaczy! 
ozu. P  ,TC podnieś oczy ponad ten  padół p ła- 
j n a u z j - Z m > gćtei0 kreduje sprawiedliwość 

BJft. Módl się, aby ci Bóg pow rócił spokój

— Och ! — w estchnęła Ant onina — ja się już 
modlić nie umiem.

Spodziewała się usłyszeć ja k ^ ś  słowo su­
rowe, lecz ksiądz uśm iechnął się, jak b y  nie 
wziął tego na  seryo, i rzekł:

— Moje dziecko, ty  właśnie tera,z wciąż się 
modlisz, a naw et modlisz się bardzo dobrze. 
S karga zbolałej duszy je s t najw ym ow niejszą 
m odlitw ą

— Ozy podobna jes t modlić się, gdy nas to- 
ozy z wątpienie? Ocli! gdybym  jeszcze by ła  zdol­
ną  wierzyć, że po za uym  światem  istnieje sp ra­
wiedliwość, sjiokój, szczęścia! Gdybyś mi mógł 
wrócić daw ną nadzieję, tak  mocną, jak  pewność, 
k tó ra tak ą  niezłom ną stanow i podporę.

— Moje dziecko, nie ja oi zabrałem  tę  n a­
dzieję. Mógłbym cię odesłać z tem  żądaniem  do 
ludzi, którzy ci w ydarli tę  podporę, nic ci nie 
daw szy w zamian. A le ja  tego nie uczynię: J e ­
stem  sługą Bożym i głoszę słowo żywota, więc 
ci powiadam: ufaj, córko, zostaniesz uzdrowioną!

. — Niestety! nie jestem  głuchą an i ślepą, mój 
ojcze. Aż nadto  dobrze widzę, jakem porządkiem  
idą rzeczy na świeeie ..

K siądz Esm injeaud nie uśm iechał się teraz. 
Pełna dobroci powaga, dziwna, siła i słodycz 
odbijały się w jego  spojrzeniu, zwróconem na 
ję  nieszczęśliwą istotę, spragnioną ideału m i­
łości i w iary. W tem  ruchem  powolnym w ska­
zał je j konfesyonał, stojący w przeciw nym  ro ­
gu pokoju i rzek ł zaledwie dosłyszanym  głosem :

— O klęknij tam !
Z dziw 'ona i praw ie obrażona A ntonina 

odpowiedziała:
— Nio przyszłam  oskarżać się z moich win. 

Gzy ksiądz mię bierzesz zs taką  w ielką g rz e ­
sznicę ?

— Nie byłaś w ielką grzesznicą, gdy  m atka

pierw szy raz cię z a p r o wauzifa do try b u n a łu  
pokuty. Przyszłaś wtedy chę jiie , bo m iałaś w ia­
rę, pokorę świętą, pragnęłaś być dobrą i m ia ­
łaś jeszcze m atkę! .Jej głos przem aw ia dziś do 
ciebie przez moje usta i wzywa cię tam  zkad 
najpew niej przyjdzie oi świaUo, siła i pociecha. 
Moja córko! moja droga córko, uk lęknij tam.

A ntonina słuchała z tw arzą  w dłoniach 
ukry tą . Myślała, w tej abwiK o matce, k tórą 
tak  kochała i przypom niała ów poranek w Vil ■ 
legsrde, gdy  się m odliła tak  gorąoo pod w p ły ­
wem wysokiego nastroju tego samego księdza, 
k tó ry  teraz  przem aw iał d.o niej. Serce jej pę­
kało i kruszyło s;ę pod gróżarem  okrutnego 
znużenia, Czuła się nieszczęśliwą bez m iary i 
w ym ów iła z w estchnienie111

— Moja m atko jed y n a !... d la czego m ię o p u ­
ściłaś ?

Ł zy  popłynęły z jej oozu. K siądz E sm in ­
jeaud  milczał, wiedząc, w  t eJ chw ili inny  
głos, pot.ężuiejszy przemawia! do niej.

"Wtem A ntonina opuściła ręce, podniosła 
się i złam ana, cli wiernym krokiem  zbliżyła się 
do konfesjonału .

ROZDZIAŁ X X .
A dryan  od paru tygodni pozostaw ał w Le 

Mu?'ior, odbyw ając jedynje pieszo i konno da­
lekie, sam otne wycieczki w stan ie  ;akby  zu­
pełnego uśpienia wszystkich w ładz ducha. P ra ­
wdę mówfąo, lubow ał on się w ty m  niespodzia­
nym, a tak  dobroczynnym  . le ta rg u  swej m y­
śli L Przed paru  miesiącami n ie byłby  nigdy 
uw ierzył, gdy  m u powiedziano, że zdoła prze­
żyć zerw anie z A n to n in ą ; tym czasem  nietylko 
je  przeżył, lecz jeszcze wyszedł zeń w strząśnię­
ty  raczej, n iż  złam any. Okuł, się naw et ponie­
kąd upokorzonym, że ni? dość cierpiał, uważa­

jąc  to za znak niższości pod w zględem  uczu­
cia. Ominąwszy tę  skałę, coraz lepiej pojm o­
wał, jakiem  nieszczęściem m ałżeństw o z A n to ­
n iną byłoby dla urnh obojga, lubo zastanaw iał 
się czasem, czy się nie pośpieszył zbytecznie. 
N ie przypuszczał jednak, aby  po nim  roz­
paczano.

"W Saint U rbain  panow ał jeszcze w iększy 
spokój. P iękna M arta potrafPa cicho i nie:zna 
cznie pozbyć sie Thom assina, a że nrofesor 
buddyzm u, jakko lw iek  zf''niujący i lard.ziej 
św iatow y od apostoła, hołdował filozofii P la to  
na i by ł w egetaryaninem , przeto pani M arta  
nudziła się śm iertelnie w  swej letniej re zy ­
dencyi.

Pewnego dnia, p rzy  obiedzie, je j mąż, tu ­
ki zawsze bezbarw ny, przywiózł z P aryża za j­
m ujące nowiny, m ianowicie, że panna de u o a a -n  
w yjechała do B retouii, m ając tam  lato Przepę­
dzić u  krew nych, a je j b ra t o trzym ał rękę 
córki bogatego adw okata, znanej zresztą ze  
swej brzydoty.

Co się to  stało! A ntonina u tizym yw ała  
przecie, że ojciec potrzebował m iec ją  p rzy  so­
bie, a teraz w dodatku jej b ra t się żenił..

P an i M arta, kobiecyp in sty n k tem  w ie­
dziona, zw ąchała w tem  jakąś  ̂ ciekaw ą taie- 
mnicę, coś nakszta łt poróżnienia się zakocha­
nych  i zaraz nazajutrz posłaniec z S ain t U r­
bain zaniósł A dryanow i zaproszenie n a  obiad

„Bez fraka — objaśmp ! bilecik, ozdobio­
n y  kw iatem  lotosu — oprócz pana, nie będzie 
nikogo w ięcej44. _

P rzed  rokiem  A dryan  b y łb y  przeklinał 
uprzejm ość swej sąsiadki, tym  razem  jednak 
naw et to zadziwiło go, że je j zaproszenie 
tak ą  m u sprawiło przyjem ność. P rz jjech a ł woze- 
śnie i za pierwszym  rzutem  oka nam  Jtóontgo-

defroy poznała, źa ooś ważnego zajść musiało 
w  jego położeniu.

— Od tygodnia — rzekła. — mieszkasz pan 
tak  blisKo i czekałeś widać form alnego za­
proszenia, A le pewno jeździsz co wieczór do 
P aryża ?

— Istotnie, można m nie o to posądzić. Pan: 
jednakże znasz m nie z tej strony.

— Nie udaw aj pan sk-omni»ia "Wiemy co- 
o tem. K iedyż się p ar wybierasz do Crcisio dla 
zachw ycania się morzem, albo na  k tó rą  z plaży 
dolnej L oary ?

— W tedy, gdy pani w ypierzesz się do Indy j 
świętej kolebki buddyzmu.

— N ik t m nie tam  n ie o czek u je , mój p a ­
nie , gdy  pana z 1 u tęsknieniem  w yglądają 
w  B retouii

— Ciekawym , k to  m nie tam  w ygląda?
— 00 te  w szystkie tajem nice ? M yślałby 

kto, żeś pan n ig d y  nie słyszał nazw iska panny 
de i ouarn.

— Ja k to ! panna de Louarn w yjechała?
Niepodobieństwem  było udać w tym  sto­

pn iu  zdziwienie. "Widocznie A dryan  nie w ie­
dzia ł o wyjeździe A ntoniny, jednakże w tw a- 
r^y  Jeg °  nm odbiło się tak ie  wrażenfe jak iego  
należało się spodziewać. N ie o szh 1 to by P ręgo  
oka pan: M arty, k tó ra nic była zdolną się
zoryentować.

— A zatem,., a zatem .. — pow tarzała tonem  
n ’ '.uiHOŚci

— A  żarem ? — zapytał szorstko Le Hous- 
saye — Czy pan- sądziłaś, że panna de L ou­
arn  donosi m_ o każdym swoim k roku  ?

(Ciąg dulaey nasiąpi).

i
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Dopóki trw ał uk ład  Tow arzystw a kredy­
towego ziemskiego z Landerbankiem , na mocy 
którego ten  ostatn i kupow ał w szystkie listy  
Towarzystwa, pochodzące z nowych pożyczek 
h ipo tecznych , L anderbank  norm ował kurs li­
stów na giełdzie. Dziś, gdy układ wygasł, obo­
wiązek ten  spada na dyrekcyę Towarzystwa. 
P ow inna ona, i bez w ielkich trudów  może, do­
prowadzić do ustalenia kursu  listów. Zakupno 
stu  do dw ustu tysięcy listów w ystarczyłoby dziś 
na to ; a choćby Towarzystwo miało ponieść 
jak ieś nieznaczne ofiary, to w łaściciele listów  
m ają prawo wym agać ich od Tow arzystw a, bo 
nie na to trzym ają listy  zastaw ne i zadow alają 
się 4 pet, aby  w spokojnych politycznie cza­
sach byli narażeni na s tra ty  kursow e z dnia 
na dzień.

Pow inna dyrekeya uczynić to i ze względu 
na tę  okoliczność, że w ielka część listów za­
staw nych znajduje się poza krajem , a byłoby to 
praw dziw ą katastrofą, gdyby  zagranica — zanie­
pokojona nagłym  spadkiem  kursu listów — rzu­
ciła je  na  targ . Zaw czasu więc należy zapobiedz 
złemu, gdy  się to  da uczynić z bardzo m ałą 
ofiarą, albo naw et bez niej.

D rugi jeszcze m iałaby dyrekeya obowiązek. 
W obec nowego podatku rentow ego pow innaby 
jak najrychlej oświadczyć, czy opłacanie po­
datku  od swych kuponów bierze na  siebie, czy 
też pozostawia to właścicielom. I  tu  stanowcza 
uchw ała przyczyniłaby  się do uspokojenia.

A. L.

rs i'. l o o . o o o
Sto la t minęło, od chw ili k iedy  w głowie 

Józefa M aksym iliana hr. z Tęczyna Ossolińskie­
go urodziła się myśl założenia księgozbioru, 
obejmującego przew ażnie rzeczy słowiańskie. 
M ieszkając podówczas w W iedniu (1790 do 1793), 
kiedyto po kasacyi klasztorów  za eesarza J ó ­
zefa I I  m asa książek zalegała pu łki an tykw ar- 
skie, Ossoliński postanow ił wedle środków i 
um iejętności zebrać wszystko, co ty lko odnosić 
się mogło do dziejów cyw ilizacji słowiańskiej. 
W  pracy tej pom agali mu taoy ludzi*, jak  Sa­
muel B ogum ił Linde, Józef S iegert, dr. K arol 
H iittner. Myśl ta, p łynąca ze źródeł czystego 
altruizm u, znalazła w całym  kra ju  sym patyę i 
poparcie. Zabrano się do dzieła i już  w roku 
1804 za zezwoleniem cesarza F ranciszka I  utw o­
rzoną została dla użytku  publicznego b ib lio teka 
w  Zamościu. Gdy jednak  w roku 1809 w skutek 
zm ian politycznych Zamość został oderw any od 
A ustryi, k tórej rząd przyczynił się w wysokim  
stopniu do pow stania tego um ysłowego skarbu 
narodu polskiego, postanow ił Ossoliński prze­
nieść bibliotekę do Galicyi. W ybrano w tym  
celu Lwów, gdzie dla pomieszczenia księgo­
zbioru Ossoliński zakupił na  licy tacy i klasztor 
po karm elitankach  trzewiczkow ych, k tó ry  dotąd 
mieści w sobie bibliotekę Ossolińskich.

Od tej chwili rosła b iblio teka z dniem 
każdym  za życia fundatora i po jego  śmierci 
wyposażona przezeń hojnie w fundusze, 
i chwil* ciężkie kataklizm ów  politycznych, 
przez k tóre przechodził naród polski, a wraz 
z nim  i zakład Im. Ossolińskich. Ale w ielka 
myśl fundatora, tlejąca na  dnie dzieła, nie dała 
m u pójść na  m arne. K ilkakro tn ie  zam ykano 
czytelnie dla publiczności i znowu je  otw iera­
no, ale zbieranie książek nowych i dawnych, 
rękopisów nie ustaw ało ani na chwilę. W pro ­
wadzano ulepszenia, a zainteresow anie insty- 
tucyą rosło i rosło. W n e t też zakład Im. Osso­
lińskich stal się skarbem , nad którego całością 
poozął czuwać cały naród. Z czasem doszło do 
tego," że gdziekolw iek w ydrukow ano jak ą  pol­
ską książkę , jeden  egzem plarz nakładu odda­
wano bibliotece Ossolińskich. Obowiązek ten 
m oralny w yrobił się sam ze siebie i stał się 
dziś dobrowolnym  przymusem, którego trzym a­
ją  się z m ałym i wyjątkam i wszyscy polscy n a ­
kładcy. Oprócz tego zaś zakupywano, co nie 
przyszło darmo, z procentów  od kapitałów  i 
dochodów z dóbr zakładowych.

W  ten  sposób biblio teka im. Ossolińskich 
stała  się po bibliotece jagiellońskiej najw ięk­
szym księgozbiorem  polskim. W  r. 1840 było 
w bibliotece 55.597 dzieł, w  roku 1870 wzro­
sła ta  liczba do 60.690, a w roku 1890 było w 
bibliotece dzieł 87.530, n ie licząc dubletów, 
atlasów, map, rękopisów, autografów , dyplo­
mów itd. Z nieocenionych ty ch  skarbów  ko­
rzysta ły  już i korzystają setki badaczy starych  
i m łodych i nie m a dziś prą-nie dziecka, któ- 
reb y  nie wiedziało o istn ien iu  „Ossolineuniu, w 
którem  m ożna czytać książki, u#zyć się i stu- 
dyować przeszłość i teraźniejszość narodu pol­
skiego.

I  oto dzisiaj w łaśnie wpisano do inw en­
tarza książek Zakładu narodowego im ienia

Łódź bez motoru.
K iedy fale zatoki neapoli cańskiaj wzdym a 

groźny Scirocco, tak  że one od czasu do czasu, 
wznosząc się ponad kam ienny w ał przy  Y ia 
Carraoiolo, rozsypują się deszczem kropel aż 
na  b ruk  tej drogi, k iedy  zaledwie większe 
okręty  poważają się w ypłynąć na o tw arte m o­
rze, wówczas można praw ie codziennie widzieć 
uw ijającą się wśród spiętrzonych wód m ałą 
łódkę bez żagli i wioseł, a na niej siedzi przy 
sterze jak iś człowiek i kieruje swój statek, 
gdzie m u się podoba. T en  człowiek, k tóry  
w yjeżdża na  tak  zuchw ały  spaoer, to  pan L in- 
den, sekretarz stacy i zoologicznej w  Not polu, 
wynalazca „sta tku  przyszłości". N a jego  łódo© 
nie m a an i ko tła  parowego, an i śruby, lub 
wogóle jakiegokolw iek przyrządu, k tó ry b y  w ska­
zywał, że jes t na  niej jak iś  motor, czy to ele­
k tryczny, czy naftow y, benzynow y lub po­
w ietrzny, a przecież łódka się porusza i to tak  
zgrabnie i lekko, jak  ryba. W idok sta tku  p ły ­
nącego bez żadnego przyczynienia się z© stro ­
ny siedzącego n a  niej ozłowi*ka, w yw iera mi- 
ł e , oryginalne w rażen ie , jak b y  w grą wcho­
dziły jakieś czary.

A przecież o żadnych czarach tu  mowy 
nie ma, bo jak iś m otor istnieć musi. N ie nm 
go jed n ak  ani na  łodzi, ani nad ło d z ią , bo 
w łaściw ym  motorem są tu  same fale morskie, 
te  w łaśnie świszczące, gniew liw e fale, k tó re  
zdają się czyhać na zatopienie łódki. Ich  silę 
zużytkow uje sią pomocą przyrządu w ro ­
dzaju platw, przytw ierdzonego do statku. P rzy ­
rząd  ten  im ponuje sw ą prostotą. Z przodu i 
z ty łu  łodzi zanurza się w wodę pionowo d rą ­
żek stalowy, a na  każdym, z nich są nasadzone 
poziomo p ły ty  z g iętk iej stali. Je s t to więe boś 
podobnego do m otyki, z tą  jednak  różnicą, że 
płyta, za pomocą osebnego mechanizmu, może 
być przez człowieka siedzącego w łodzi dowol-

Ossolińskich stutysięczną książkę. Los padł na 
dziełko pt. „Mowy Leszka D unina Borkowskie­
go" wydane przez p. S tanisław a Sznur Pepłow- 
skiego. Nr. 100.C00, to pokaźna cyfra, jak ą  nie 
wiele księgozbiorów może się poszczycić. Dum a 
m usi też nas ogarniać, dum a i radość tem  w ię­
ksza, że  ̂cyfrę tę zawdzięczam y szlachetnem u 
zamiarowi jednego człow ieka i w łasnemu tylko 
poparciu. Nic się nowego nie staje z tą liczbą 
w w ewnętrznem  życiu zakładu, tak, ja k  i czas 
m e staje, choć zegary  nasze w ydzwaniają d ro ­
bniutkie jego  cząsteczki, a dzieje łączą je  w 
wieki, ale myśl ludzka potrzebuje g ran ic i 
wszystko dzieli n a  części. W ięc i tu  cyfra 
100.000 jest ty lko punkcikiem , z którego 
rzuciwszy wstecz okiem, radujem y się, że 
na tej drodze zaszliśm y tak  daleko. Sto ty ­
sięcy w przeciągu la t stu ; oby przyszłe la ta  
m nożyły tę  cyfrę w tem pie przyspieszonem!

Pogrzeb Kornela Ujejskiego
Pawłów 21 września.

W  skrom nej kapliczce przy  dworze pa- 
włowskim, snują się smugi posępnego światła. 
N a m ałem  w zniesieniu wśród krzewów i kw ia­
tów, spoczywa czarna m etalowa trum na, a w 
niej zwłoki tego, k tó ry  przez życie, jak  „po 
drgającem  szatana ciele" przeszedł zw ycięzko ; 
try u m f w ielki m aluje się na skrzepłem  obliczu 
ukochanego b a rd a : to spokój anielski, spokój, 
którym  nieboszczyk wyzw alał się przez wiel* 
la t ciernistego żyw ota z a p a ty i ; — to ta  pe­
wność, źe oddał narodow i swemu wszystko, co 
mu Ni*ba oddać przekazały, a dla siebie za­
chował przekonanie dobrze spełnionego obo­
wiązku, i z niem  też stanął przed sądem 
Stw órcy, by  u  Stóp Jego  złożyć ezyetą swą 
d u szę ; to u a moc ducha, k tó ry  w najcięższej 
rozterce i bólu, znajdow ał m yśl kojącą, że tam, 
w  górze czuwa n ad  nam i Ten, k tóry  „się 
przebłagał, bo On nasz O jciec, bo On nasz 
P an".

U roczystą ciszę w kapliczce przeryw a 
tylko głęboki© w estchnienie przyjaciela, ser­
deczne szlochanie włościan, lub cichy szept 
dziecięcej m odlitw y. W reszcie wszystko na 
chwilę zamilkło. Ścisnęły się silniej wszystkie 
serca — rozpoczyna się sm utny, bolesny obrzęd... 
Zaśpiew ają m u nad  trum ną, powiozą na cm en­
tarzysko i złożą w zim nej ziemicy to serce, oo 
tak  gorąco dla w szystkich biło przez całe ży ­
cie. Eozstępują się tłum y od progu kapliczki, 
i około południa zabrzm iały m odły śpiewane 
kapłanów , a gd y  na „Anioł P ański" dzwonek 
zajęczał w ystąp ił ks. dziekan  S k a lsk i, p rzy ja­
ciel serdeczny poety, by go źywem słowem 
pożegnać na  wieki. Pokropiono zwłoki, chór 
„E cha" odśpiewał nSea ti mortuiu} zamknięto 
trum nę i orszak długi, że go okiem n ie zm ie­
rzyć, ruszył ku cerkw i na egzekwie. W  or­
szaku nie brakło  nikogo. To też czerniły 
się żałobne stroje m ieszczańskie, płó tnianek i 
sierm ięg pstrzyło się całe mnóstwo, a w iejska 
dziatw a szkolna w sw ych ubożuchnych a od­
św iętnych ubraniach kroczyła również na po­
żegnanie ostatnie „dobrego, siwego pana". D a ­
lej niesiono w iele wieńców, a m iędzy niem i : 
od S tanisław ow stw a B ad en ich , srebrny od 
W ydziału  krajow ego, od R ady  m iasta Lwowa, 
od nauczycielstw a z pow iatu kam oneckiego , 
od K oła literacko-artystycznego i inne. Trum nę 
nieśli na ram ionach to Sokoli, to włościanie z 
Pawłowa. Po obu stronach trum ny postępo­
w ała straż honorow a sokolska i członkowie o- 
chotniczych straży  pożarnych. Po egzekwiach 
w cerkwi, ruszono na  cm entarz. Od w rót 
cm entarza aż do grobu nieśli trum nę członko­
wie lwow skiego „Echa".

Nad bram ą cm entarną w idnieje n a p is : 
„Spoczną i w staną". C m entarzyk w iejski sl ro- 
mny, za całą ozdobę m a płacząoe brzozy, ale 
ta  prostota — to właśnie pragnienie poety. Tu 
on chciał spooząć, bo m u najm ilszy ten  oiohy 
zakątek na  spoczynek, zanim  A rchanioł nie 
obwieści, że już pow stać ozas.

N ad świeżo wykopanym  grobem, w  m iej­
scu zacisznem, owłoniętem suto rozgałęzioną 
płaczką-brzozą, ustaw iono trum nę. Odprawiono 
ostatnie m odły, poczem M arszałek kra ju  u k a ­
zał się p rzy  m ogile i w te  do gości żałobnych 
odezwał się s ło w a :

„Ta pieśń, k tó ra  by ła  w yrazem  najczyst 
szej m iłości Ojczyzny, pieśń, k tó ra  była w y ra­
zem w szystkich cierpień, co bolały cały naród 
— zam ilknie ta  pieśń, k tóra z miłości poczęta, 
n a  w ierze oparta, nadziei nam  nie odbierała 
nigdy. Z bcleści m atk i rodzi się dziecko każde, 
z m ęczarni narodu mógł pow stać duch i geniusz 
K ornela. Jego poezya, jego indywidualność ca­
ła, to b y ły  w yrazy m ęczarni i boleści narodu,
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nie w yginana nieco ku  górze, lub nieco w dół, 
może także być w około drążka obraoana tak, 
aby oatrze było zwrócone ku ło d z i, albo od­
wrócone od niej. Rzecz więc cała polega na  
tem, że tak  w yginające się p ły ty  m ogą w yko­
nyw ać ruchy, jak ie  czynią płetwy. Łódź może 
p łynąć tak  samo z falami, jak  przeoiw nim. 
Jeżeli np. s tern ik  ohce płynąć przeciw  falom, 
w ystarczy mu obrócić p ły ty  tak , aby  swein 
ostrzem  zwrócone były  wstecz, a przytem  w y­
gina je  troohę ku górze. W ówczas fala woiska 
się z pod p ły t w g ó rę , uderza o ich część za­
giętą , niejako odpyoha ją  od siebie i przozto 
pędzi czółno naprzód.

Jeżeli łódka ma płynąć z  falami, wówczas 
ustaw ia się stalowe płetw y (płyty) w ten  spo­
sób, że ostrza ioh zwrócone są ku falom i tro ­
chę w dół z g ię te ; działanie fal jest w tedy po­
dobne do działania w iatru  na  żagle. Jeżeli się 
zaś; jedną parę płetw  skieruje w ty ł, a drugą 
naprzód, tak, że są ku sobie zwrócone albo 
ostrzam i albo nasadkam i, wówczas działanie 
fal się znosi i łódź staje w miejscu. Rozm aite 
zresztą m ogą być kom binaoye w ustaw ieniu 
p łetw , a w skutek tego można uzyskać rozm aite 
k ieru n k i łodzi. Najoryginalniejszy jednak  w i­
dok przedstaw ia łódka wtedy, gdy pom yka 
przeciw  falom.

P. L inden  nazyw a swoją łódź a u t o n a u -  
t  e m i uzyskał ju ż  na  swój w ynalazek mnóstwo 
patentów . Podobno austry&oka i niem iecka m a­
ry n a rk a  w net ju ż  będą' się posługiwały takim i 
autonautam i, skoro liczne próby przedsiębrane 
z n im i w ydały  znakom ite rezultaty . Zaletą w y­
nalazku jest nietylko niesłychana jego prostota, 
ale i taniość. K ażdy może sobie skonstruować 
jego model, puścić n a  naczynie z wodą, i nada­
jąc wodzie dłonią lub deseczką ruch  falowy 
wypróbować dobroć w ynalazku. N aturalnie 
skonstatować go m ożna w ten  sposób tylko z 
gruba, bo chociaż składow e części m echanizm u 
są bardzo proste i zaczerpnięte z natu ry , to

a w tem  Jego  wielkość, potęga i wieczność, źe 
tego, co On mówił, nie m ówiła jednostka, ani 
naw et narodu jedna w arstwa, ale to mówił na 
ród cały i naród to zawsze mówić będzie. Sp. 
K ornel sam zawsze wspominał, źe poezya nie 
była dla niego tylko ukochaną sztuką, lecz że 
była jednem. narzędziem, z którego najczęściej 
korzystał w  pracy narodowej, korzystał z niego 
najczęściej, ale nie w yłącznie i dlatego w idzi­
m y Go już w późniąjszem życiu, gdziekolw iek 
zam ieszkał, j u t  na wsi, ja k  dalej w iedzie życie 
dla pracy narodowej, choć innego już  używ a 
narzędzia, jak  skarby swego serca poświęca 
miejscowej ludności wiejskiej. S ta ra ł się w prak- 
tycznem  życiu stw ierdzić te  ideały, do których 
dążył w swych pieśniach.

„Nie mogę tu zamilczeć jednego osobiste­
go wspomnienia. K iedy  powróciłem z ław ki 
szkolnej, zapragnąłem  poznać i zbliżyć się do 
K ornela Uj-jskiego. Łaskaw, ja k  zawsze, p rzy­
jął m nie młodego wówczas chłopca, a w csło- 
godzinnej rozmowie jedną ty lko ustaw icznie 
rozw ijał myśl: pamiętajcie, źe trzeba miłować 
lud, m iłować szczerze, a żądać od niego w za­
m ian tylko jednego: miłości Ojczyzny. On ro-- 
zumiał, że podnosić lud należy w ten sposób, 
by  łącząc go z inuem i warstw am i społecznemi, 
wzmocnić naród cały. To było treścią jego 
działania i treścią jego  poezyi, kiedy mówił 
„dwojga skrzydły połączyłbym  dalekie a b li­
skie— jednem  kryjąc dw ory białe, drugiem  cha­
ty  niskie". W obec dzisiejszych haseł zawiści 
i nienaw iści, słowa te  są balsam em  w naszych 
stosunkach .społecznych, ale są zarazem  w ska­
zówką, na  jak iej drodze stosunki te  uzdrowić 
się dadzą. K iedy się stoi na tym  cm entarn i 
pawłowskim , jakże nie wspomnieć o tem, ja k  
on ukochał ten lud miejscowy, a czyż trzeba 
na  to dowodu innego nad ten, że on, k tóry  

: m iał miejsce o tw arte w Panteonie polskim na 
Skałce, um ierając w yraził źyozenie: „Chcę tu ­
ta j m iędzy wami na  tym  cm entarzu spocząć." 
Za to też my, k tórzy  może przypadkowo, ale 
jed n ak  w ostatnich latach m ieliśm y go tu  wśród 
nas, sercem  całem wdzięczni mu jesteśm y. B ę­
dziem y też ten  grób jego wspólnie z tym i, k tó ­
rzy  m u krw ią najbliżsi, kochać i pielęgnować, 
będziem y go zdobić kw iatam i i z białych dwo­
rów  i chat niskich, a kw iaty  te  nie zwiędną, 
jak  nie zwiędnie w sercach naszych miłość 
i wdzięczność dla Jeg o  pamięci.

„Gdy przed czterem a laty , po długim  opo­
rze, dał się skłonie K ornel, by  pojechać do 
Lwów* dla wzięcia udziału w obchodzie swego 
70-letniego jubileuszu, w tedy grono przyjaciół 
pow itało go u  w jazdu we Lwowie. I  on w tedy 
odpowiadając, ja k  zwykle, krótko, powiedział 
jednak słowo które w inno i może pozostać te ­
stam entem  dla dzisiejszego i przyszłych poko­
leń. Znając społeczeństwo nasze, pow iedział: 
„Kochajcie Ją , nie świątecznie, ale codziennie, 
zawsze trw ale i stale". I  dziś, gdy obok żalu 
każdem u z nas i narodowi całem u nasuw a się 
myśl, jak b y  najgodniej uczcić pamięć Kornela, 
to sądzimy, źe lepiej jej uczcić nie potrafimy, 
jak, gdy  stojąc nad jego mogiłą, przyrzekniem y 
tu  uroczyście, i i  będziem y pam iętali o tem, że 
kazał Ojczyznę kochać nie świątecznie, ale co­
dziennie, rozumiejąc przez to spełnienie każde 
go obowiązku, każdego zadania, chociaż tak  Jej 
koohaó nie potrafimy, jak on ją  kochał przez 
całe życie.

„Nad cm entarzem  paw łow skim  świeci napis: 
„Spocznę i w stanęń  T ak! Spocznij! Spocznij, 
bo życie Twoje było jednym  wielkim  trudem  
dla Ojczyzny, spocznij, choć nie osiągnąłeś, nie 
dożyłeś tego, co było treścią Twego 'życia, 
Twojej poezyi i Twego natchnienia! Ale w sta­
niesz, bo żyć będziesz na  w ieki we wdzięcz­
nych sercach rodaków, bo pieśń Twoja nie 
zginie nigdy, póki nie um ilknie uczucie, k tóre 
ją  wywołało. T ak  długo też wszędzie, gdzie 
ty lko polska mowa brzmi, gdzie polskie serca 
tętnią, będziem y Twoimi słowami wznosić m o­
d ły  : „Z dymem pożarów", ale oraz pam iętać 
będziemy, żeś nam  zostaw ił ak t w iary  i nadziei 
w  słowach, które są dla naszego narodu tej 
w iary  i nadziei streszczeniem: Bóg był i jest!"

Mówca rozczulił swemi pięknem i słowy 
w szystkich bez w yjątku  słuchaczy, a  bolesna 
chw ila pożegnania tak  ciężką była dla p. m ar­
szałka, że i w jego oku zaszkliła się szcze­
ra  łza.

N astępnie przem ówił p prezydent dr. M a- 
ł a c h o w s k i :

„Imieniem  reprezentac.yi m iasta Lwowa, 
którego m ary  i okolica przez długie la ta  w ie­
szcza u siebie gościły, którego m ieszkańcy znali, 
w ielbili, czcili i koohali, wieszcza, n iety lko ja ­
ko poetę ale i jako  obyw atela m iasta i kraju, 
spełniam  żałobny obowiązek i składam  na mo­
giłę liść, uszczknięty w stolicy rodzinnego kra-

przecież ich zastosowanie na  morzu m usi być 
skom plikow ane, a całość potrzebuje jeszcze udo­
skonalania Udoskonalaniem  tym  zajm uje się 
ustaw icznie p. L inden. Pow iada on, że n a  w y­
nalazek swój w padł przez obserwowanie przed 
akw aryum  ruchów  pływ ackich u ryb, szczegól­
nie ich uderzania ogonem. Kosztowało go to 
niem ało eksperym entów, obraohowań i zawo­
dów, zanim zbudował łódź długą na  4 m etry, 
zapomocą której w zato; e neapolitańskiej prze­
płynął 5 kilom etrów  w jednej godzinie. W  p ier­
wszej jego łodzi pow ierzchnia w szystkich płetw  
razem wynosiła tylko 1 kw adratow y metr. 
W  ogóle bowiem pokazało się, że zby t szero­
kie płetw y nie przyczyniają się do szybkości, 
i że najstosowniej jest, aby szerokość ich razem 
wynosiła trzecią część tej powierz b n i, na k tó ­
rej łódź spoczywa. K onstrukoya i kształt płetw  
— k tóre teraz dla p. L indena sporządzają w 
Sheffieldzie z jednej ty lko  p ły ty  stalowej, za­
m iast ja k  do niedaw na skuwać ją  z k ilku k a ­
wałków — są bardzo misterne, a wykonanie ich 
m usi być nader delikatne i dokładne, jeżeli się 
ohce zużytkow ać możliwie jak  największe quan- 
tum  siły  naporu fal. L inden  jest zdania, źe wy­
gięcia p łetw  powinno być zbliżone do kształtów  
płetw  delfina, skonstatow ał bowiem, że wielo­
ryby, delfiny płyną po wodzie często bez ża­
dnego w ytężenia w łasnych muskułów, jedynie 
za pomocą biernych ruchów  płetw  i ogona.

Zachodzi teraz p y tan ie : jaka jes t p ra k ty ­
czna przyszłość tego wynalazku? Na razie w ia­
domo tyle, źe łódź n ie porusza się tak  szybko, 
aby  w praktycznem  użyciu (np. przy  komuni- 
kacyi) mogło się o b e jś ć  bez jakiegoś innego 
motoru. Im  w iększy wszelako jest ruch fal, tem  
szybciej się łódź porusza i tem  lepsze usługi 
oddaje. Jeżeli np. woda je s t wzburzona, a fale 
idą wysoko, wówczas wiosłowanie albo wcale 
nie skutkuje, albo niewiele, bo wiosła nie za­
nurzają się w wodę odpowiednio, lecz albo za 
płytko, albo za głęboko; tym czasem  ruch płetw  jest

ju  Jerem iego. Składam  go z w yrazem  g łębo­
kiego żalu i boleści, k tóra odczuwa dziś k a ­
żde serce polskie nad zwłokami p iew cy skarg 
narodu.

„N ieśm iertelny duch jego, nieśm iertelne 
jego słowa, a jedno z najw iększych — to osta­
tnie, k tóre niedaw no we Lw owie w ypow iedział: 
„C hcie jc ie!“ Słowo to brzm i odtąd w sercach 
naszych, brzm ieć będzie i brzm ieć powinno 
zawsze i wszędzie. Chcemy, wieszczu drogi, i 
chcieć będziemy, bo chcieć, to m ódz; w woli 
i zamiarze siła i potęga, a gdyby one kiedyś 
osłabły, wzmocni je  Twój geniusz wielki, Tw o­
ja  pieśń i wzniesie naród tam, gdzie duch Twój 
patrzał wzrokiem proroczym.

„Nie ciężką Ci będzie ta  ziemia, przez 
Ciebie um iłow ana, bo zwilżą ją  łzy narodu 
Twojego, a u trzym ają serca polskie.

„Oby to  ostatnie słowo miłości, k tóre Ci 
szlę do grobu im ieniem  Lwowa, spełniło się 
tak, ja k  się spełniają i da Bóg spełniać nadal 
będą Twoje, wieszczu, proroctwa. Cześć i chw a­
ła  Twem u imieniu, pokój w iekuisty  śm iertel­
nym  szczątkom  drogim ".

Pożegnali się jeszcze ze zgasłym  pieśnia­
rzem  delegat Czytelni akadem ickie; W róblew ­
ski, delegat „Gwiazdy" Lech i delegat „S ka­
ły" Konopacki. U m ilkły słowa, przesiąknięte 
grubą żałobą, a rozbrzm iała pierw sza zw rotka 
dobrze znanej pieśni, od chw ili jej stworzenia 
— nieodstępna tow arzyszka w szystkich obrzę­
dów, przy  k tó rych  dusza skargę swą w ypow ia­
da żałosną — pierw sza zw rotka „Chorału", od­
śpiew ana przez „E 'ho".

„Anioł P ański", zaintonow any przez księ­
ży, odśpiewali wszyscy, wznieśli ostatnią gorą­
cą m odlitwę za tego, k tó ry  w lepsze odszedł 
św iaty, na  trum nę jego rzucono po grudce zie­
m i i wszyscy opuśeili ten  błogi p rzybytek 
um arłych. Odeszli z  cierniem  ostrym w duszy, 
ale i z bladym  prom yczkiem  nadziei, iż ten, 
co ziemskie opuścił m ieszkanie, teraz tam  przed 
Bożym  Tronem  modli, by  jego rodacy za wolą 
Boga, zw ycięski sztandar Chrystusowy na zie­
m i swej zatknęli na  w szystkie czasy.

Nie m a już  U jejskiego pom iędzy nami, 
ale jest słowo jego, je s t duch jeg-o. Cześć więc 
jego szlachetnem u duchowi, cześć pamięci ser­
decznego syna o jczy zn y !

Z teki podróżnej.
Bilbao we wrześniu.

Znalazłem  się w miejscowości, k tó rą tu  
nazyw ają „gniazdem  anarchistów ", a  śledząc 
pilnie za przyczynam i, k tóre dały tą nazwę, 
przekonałem  się, źe tu  inaczej być nie może. 
Z 60.000 mieszkańców, praw ie 5/6 przypada na 
robotników  fabrycznych, nędznie p łatnych, po­
niew ieranych i na każdym  kroku ździeranyoh 
przez fabrykantów . P racują tu  w  pocie czoła 
n iety lko dorośli, lecz i dzieci, a wszyscy zale­
dwie na  kaw ałek suchego chicha i trochę gro­
chu zarobić mogą. To sm utne położenie pogar­
sza jeszcze państwo swoją urzędową loteryą, 
której ciągnienia przypadają trzy  razy  na  m ie­
siąc. B iedny robotnik  m arząc o w ygranej, za­
staw ia w lom bardzie ostatnią koszulę i idzie 
próbować szczęścia... K alek  tu  mnóstwo, a 
wszystko ofiary kopalń. N ik t jednak  o nich nie 
dba, n ik t im  w nieszczęściu nie ulży, n  k t nie 
zaopiekuje się ich dziećmi. To wszystko sp ra­
wia, źe tu  tak  ozęsto trafiają się samobójstwa, 
tak  wielu jes t morderców i złodziei, taka moo 
ludzi niezadowolonych.

M iasto Bilbao zbudowane jes t w kotlinie, 
nad rzeką N errion, k tó ra połączona jest z mo­
rzem  kanałem  na 15 klm tr. długim. W zdłuż 
kanału, po obu jego brzegach, stoją n ieprzer­
wanym  sznurem  parowce i żaglowce (przewa­
żnie angielskie, francuskie, niem ieckie i nor­
weskie) przybyw ające tu  po ładunki surowego 
żelaza, w która H iszpania cala, przedewszyff- 
tie m  zaś prowinoye Biscaja, Leon, Santandar, 
Guipizeoa, A lava, Valladolid i N avara tak bar­
dzo obfitują. Bogactw a ta  przyczyniłyby się 
niew ątpliw ie do dobrobytu mieszkańców, gdy­
by  m e to, źo kopainie i b u ty  są bez w yjątku 
w rękach cudzoziemców, którzy lokująo kap i­
ta ły  swe w tym  kraju, sami bogacą się, a cięż­
ko pracującym  krajowoom pozostawiają zale­
dwie możność w yżyw ienia siebie i swych li­
cznych rodzin. W  Bilbao i w jego okolicy są też 
liczne fabryki żelaza, szkła, papieru, kapeluszy, 
czekolady, t krętów  i t. p.. ale na  nieszczęście 
miejscowej ludności, właścicielam i tych  zak ła­
dów są rów nież cudzoziemcy, k tórzy  nieludzko 
obchodzą się z robotnikam i, w yzyskują ich i 
gnębią.

W yzysk  i nędza, działając oddawna, okro­
pnie zepsuły oharakt.er średnich i niższych 
w arstw  ludności hiszpańskiej. Co praw da, nie

zawsze proporoyonalny do ruchu fal, bo posiada 
w nich swój n atu ra lny  regulator. To też przy 
łodziach ratunkow ych aparat L indena może od­
dać znakom ite u s łu g i; chodzi tu  bowiem o to, 
aby  załoga łodzi nie trac iła  sił na  walczenie 
z morzem — jak się to dotychczas dzieje — 
lecz przybyw szy na  miejsce w ypadku, mogła 
całkowicie oddać się ratow aniu ze świeżami si­
łami. Dodać należy, że ap ara t L indena można 
przyczepić do każdego sta tka  jako  m otor po ­
m agający maszynie parowej. Rów nież dla ża­
glowców jako m otor rezerw ow y przedstaw ia on 
dobry nabytek, zwłaszcza w chw ilach zupełnej 
ciszy w powietrzu. Są na  oceanach ogromne 
obszary wodne, nad którym i n igdy  w iatr nie 
wieje, t. zw. „kalm y", starannie dotychczas 
om ijane przez w szystkie żaglowe okręty. J e ­
dnak pomimo ciszy morskiej samo morze znaj­
duje śię zawsze w ruchu falowym, k tó ry  często 
jes t skutkiem  bardzo dalekich wiatrów , w zru­
szających cząsteczki wody n a  ogrom nych ob­
szarach ; zw ykle zaś powstaje w skutek znanego 
codziennego przypływ u i odpływu morza. Otóż 
ten  m ały ruch fal wystarcza, aby posuwać s ta ­
tek, zaopatrzony w płetw y Lindena, i wypro­
wadzić go poza obręb ciszy morskiej.

W  k om unikacji lądowej może w ynalazek 
L indena także okazać się pożytecznym. M iano­
wicie proponuje L inden  jego  zastosowanie j a ­
ko autom atycznej poczty m iędzy m iejscowościa­
m i poląozonemi za sobą rzeką, lub wogóle wo­
dą, n. p m iędzy m iastem  nadbrzeżnem  a po­
bliską wyspą. N a linie przyw iązują się m aleń­
ką łódkę z pakietem  listów  lub przesyłek, n a ­
daje się płetwom  żądane położenie i pusz­
cza się łódkę samą na miejsce przeznaczenia.

Ale najbardziej pono zajm ujące będzie 
zużytkow anie łodzi system u L indena przy ase­
kurow aniu innych statków, szczególnie ry b ac­
kich. J a k  wiadomo, corocznie na  morzu Nie- , 
m ieokiem w pobliżu w ybrzeży angielskich i j 
skandynaw skich, oraz na m orzu Sródziemnem,

jest ona przedsiębiorcza. K ażdy chce mieć ja ­
kąś stałą pensyjkę od państw a lub municypium, 
dlatego to nigdzie na  świecie nie m a ty lu  ofi­
cerów, urzędników  i woźnych, co w H iszpanii. 
W szędzie icb całe tłum y, ale oczywiście pen- 
syjki ioh są bardzo m ałe i wypłacane bardzo 
nieregularnie. S tąd  też pochodzi nadzw yczajne 
łapownictwo i kradzieże. N aprzykład na poczcie 
nie sprzedaje się m arek, ani także nie można 
nadać pieniędzy bez listu  dla posyłki komuś, 
a to  dlatego, że wszelka gotówka, k tó ra się do­
stanie do rąK urzędnika, regularnie zawsze to ­
nie w jego kieszeni Za depesze nie płaci się 
pieniędzmi, lecz kupuje się w mieście marki, 
i nakleja na szem at telegraficzny. L is ty  naj­
częściej giną. Za doręczenie każdego listu  tak  
krajowego, jak  zagranicznego, płaci się listo ­
noszowi 5 centów. G dy raz tylko zaniedba się 
wypełnić ten, obowiązek, można być pewnym, 
że się więcej listu  nie otrzym a, i żadna rekla- 
m acya tu  nie pomoże. L is t rekomendowany, 
można ty lko  na  poczcie (a nie przez listonosza, 
ja k  u nas) odebrać. Cbcąc go otrzym ać, należy 
mieć poświadczenie i g w a ran c ję  osoby znanej 
poczcie, należy otworzyć list w  obecności u rzę­
dnika, k róry  go doręcza, nakoniec zwrócić mu 
kopertę z podpisem odbierającego. T ak  więc 
poczta m a podwójny dowód oddania listu: p od­
pis w księdze i podpis na  kopercie. W szystkie 
te  ostrożności rzucają nader sm utne światło na 
uczciwość urzędników  pocztowych.

Ludność H iszpanii gryziona i poniewiera­
na na  każdym  kroku, znalazła tobie rozrywkę 
dziką i b a rb arzy ń sk ą , k tó ra w ydaje jej się 
niejako zadosyćuczynieniem  za złe i barbarzyń­
skie obchodzenie się z nią. R ozryw ką tą  jest 
g ra  w dużą i tw ardą piłkę , nieco podobna do 
angielskiej gry, z t ą  jednak  znaozną różnicą, 
źe H iszpanie g ra ją  w ten  sposób, aby  ciężka 
p iłka z całą mocą uderzyła w przeoiwnike. 
k tó ry  znowu powinien wytężać całą swoją zrę 
eznośó, aby  ciosu uniknąć. G ra ta, w ym agająca 
ogromnej siły i zręczności, je s t jeszcze więcej 
barbarzyńską od walk am erykańskich bokse­
rów. U tam tych  jeden z przeciwników śmierć 
lub kaleotwo na polu „zabawy" odnosi, pod­
czas gdy  biorący ozęsto udziaD w  grze w piłkę 
Hiszpanie nabaw iają się galopujących suchot. 
G rającym  przygląda się zawsze licznie zebrana 
publiczność, k tó ra pilnie śledzi każdy ruch g ra ­
jących  i zręczniejszych darzy oklaskam i i ra ­
dosnymi okrzykam i. Odbywają się też rów no­
cześnie zakłady, ja k  np. u nas podczas w yści­
gów. W idzowie rożnam iętniają się zupełnie tak, 
jak  na walce bynów i baz zm rużenia oozu pa­
trzą  na pokrw aw ionych zapaśników, których 
czasami nieprzytom nych wynoszą z  placu z a ­
bawy. Stanowczo, je s t coś drapieżnego w cha­
rak terze Hiszpanów. Okińczyc.

Ż izby sądowej
Wadowice 20 września.

(Morderstwo)
W czoraj późnym  wieczorem zapadł wyrok 

w sprawie morderców bankiera Kohna. Na nod- 
staw ie w erdyktu  sędziów przysięgłych trybunał 
skazał W łodar. kiego i S tacha na karę śm ierci 
przez powieszenie. W łodarski w yrok przyjął, 
a S tach zgłosił zażalenie przeciwko w ym iaro­
wi kary.

K f t O N T K  A
Lwów 22 września.

Stan zdrowia J. Em. kardynała Sembratowi- 
cza od wczoraj polepszył się znacznie.

Prof. Tadeusz Rybkowski z dniem 18 paź­
dziernika rozpoczyna kurs prywatny rysunków i ma­
larstwa dla pan i tak jak w latach poprzednich, 
oprócz akademickich studyów, głównym celem nauki 
jest rysunek i malarstwo w zastosowaniu przemw- 
słowern tj. do malowania na drzewie, jedwabiu, płó­
tnie gobelinowem, porcelanie, szkle etc. w połącze­
niu z wykładami perspektywy,' harmonii barw i nau­
ki o stylach.

„Bem W Siedmiogrodzie" (Wzięcie Sybina), 
nowa panorama Jana Styki otwarta zostanie sta­
nowczo w dniu 25 b. m, w eobotę dla publiczności. 
Obecnie kończy się już ustawianie fałszywego tere­
nu. W  tych dniach zwiedzał panoramę znany kry­
tyk budapeszteński Szana, który nie znalazł dość 
słów pochwały dla udatnej tej' kompozycji.

Do egzaminu kwalifikacyjnego, k tó ry  się 
wczoraj rozpoczął w gmachu lwowskiego semina- 
ryum nauczycielskiego żeńskiego, zasiadło 126 nau­
czycielek i 56 nauczycieli. Liczba to dotąd nieby­
wała, ale świadczy, źe nauczycielstwo nasze pojmuje 
na seryo swe powołanie i dlatego chętnie składa 
egzamina, by módz jak najlepiej służyć 'sprawie
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tonie paw na liczba statków  rybackich  w sku­
tek  niespodzianych a gw ałtow nych burz. Otóż 
dla ochrony tak ich  statków  proponuje L inden 
sporządzić autom atyczne łodzie asekuracyjne 
zawierająoe o1 iwę p itrzebną do wygładzania 
fal morskich. Dotychczas próby uśm ierzania 
fal za pomocą rozlew ania oliwy nie w ydały  
zadowalających rezultatów , bo trudno było 
rozlewać oliwę właśnie w tych  miejscaoh, gdzie 
groziło niebezpieczeństwo, m ożna było tylko na 
chwilę otaczać jej w arstw ą okręt, potem  jednak, 
k iedy sta tek  albo m inął wiejsce zalane oliwą, 
albo fale zm iotły cienką jej powłokę, okręt 
znowu narażony by ł na  niebezpieczeństwo. Za 
pomocą łodzi L indena będzie moża to rozlew a­
nie oliwy uskuteczniać na dowolnych m iej­
scach i zdała od okrętu. Skoro np. zbliża się 
do okrętu  cała ma«a wzdętej w iatrem  wody, 
najeżona bałw anam i puszcza się naprzeciw  niej 
k ilka m alutkich łódek autom atycznych z re-
zerwoaram i oliwy. W  rezerwoarach Są m ałe 
otwory, przez k tóre wyoieka oliw a i tw orzy 
granicę, po za k tó rą rozhukane fale n ie iak  
łatw o się przedrą. Tam  łatw iej to uskuteoznić, 
źe łódeczkom tym  m ożna — jak  już wyżej po­
wiedziano — nadawać dowolne k ierunki naw et
naprzeciw  fal lub ukośnie do ich kierunku. __
L inden  powiada, że ta  dowolność nadaw ania 
k ierunku łódkom _ da się tak  udoskonalić, ie  
np. w  danym  razie m ożna łódkę puścić w ten  
sposób, iżby obiegała naokoło okrętu  i otoczy­
ła  go z daleka kolistym  pasem oliwy.

Ja k  widzimy, w ynalazek L indena jest już 
(eraz bardzo interesujący, a będzie niezawodnie 
i pożyteczny, tw orzy zaś nadto, podobnie jak  
elektryczność, jeden  z licznych przykładów  na 
to, że w naturze istn ieje jeszoze dużo sił ele­
m entarnych , k tó re  człowiek może opanować 
i do służenia siebie zmusić.



PKZEGLĄD z dnia 23 Września 1897. 3
oświaty, Ponieważ niema-' wszyscy składający egza­
min są byłymi uczniami i nczenicami lwow­
skich seminaryów nauczycielskich, świadczy to ta­
kże chlubnie o kierownictwie tych zakładów, bo 
gorliwa ich praca ni6 idzie na marne. Mała sto­
sunkowo liczba nauczycieli, składających obecnie 
egzamin, pochodzi stąd, iż mężczyźni, mając po ma­
turze seminarzyckiej szeroko otwartą drogę do roz­
maitych instytucyi i urzędów, opuszczają nauczy­
cielski zawód, aby sobie zapewnió lepszy byt. Świat 
żeński natomiast coraz więcej garnie się do nauczy­
cielstwa i po największej części pozostaje wiernym 
temu zawodowi.

M‘ n twan'a. Radcami górniczymi miamwani: 
Aleks. Machowicz, Kar. Nigrin, Ern. Nechay i Edm .
\ \  lt.teinberski. Starszym zarządcą salin Stan. Tur- 
chulski. — Starszymi zarządcami kopalni i h u t : .Tul. 
Dietze. ' dw Winda Uewicz, Wal. Mazurkiewicz. 
Eel. Zawoi sk , Zdz-sł. Kamiński i Leon Cehak — 
Naczelnik sądu powiatowego w Rzeszowie Jul. Ge- 
bauer - ,dcą sądu krajowego w Rzeszowie. — Zy- 
gmur’ Łuszczyński mianowany rzeczywistym nau­
czycielem szkoły realnej we Lwowie, zaś Jan N't- 
tman, głównym nayczycielem seminaryum nauczy­
cielskiego we Lwowie.

Komisya odczytowa, wybrana na ogólnem ze­
braniu komhetu mickiewiczowskiego, urządzającego 
obchód ku czci poety w eetną rocznicę urodzin 
(1798), ukonstytuowała się dnia 20 bm. i wybrała 
przewodniczącym prof. dr. Leonarda Piętaka, za­
stępcą przewodniczącego dyrektora Franciszka Pró- 
chnickiego, sekretarzem dr. Konstantego Wojcie­
chowskiego. Zarazem uchwalili zebrani zaprosić do 
współudziału w pracy instytucye mające cele po­
krewne i odpowiednie osoby ze Lwowa. Uchwalono 
też, że przemówienia w rocznicę urodziD poety, wy­
głaszane o ile możności ustnie, mają się łączyć ze 
stosowną ni oczystością. Wyborem odpowiednich 
mówców zajmie się komisya później.

Obchód Moniuszkowski, który urządzają Tow. 
ŚDiewackie „Echo“ i „Klub pocztowy“, wypadnie 
zapewne bardzo pięknie. Program obchodu składa 
się z ustępów z oper Moniuszkowskich „Verbam 
nobile“ i „Halki", nadto będzie wykonane w całości 
nieznane n na.( do tej pory dzieło Moniuszki dwu- 
aktowa opera komiczna „Bettly". Jak  zapewniają 
muzycy, jest to dzieło w całem tego Mowa znacze­
niu wspaniałe, a wykonane w przeszłym roku 
w Warszawie, oeromnem cieszyło się powodzeniem.
Z opery tej rozpoczęły się już próby ansamblowe 
z orkiestrą, tak, iż pewną jest rzeczą, że przed­
stawienie odbędzie się w pierwszej połowie paź­
dziernika.

Opłata podatku rentowego od emUyi Binku
krajowego. Rada nadzorcza. Eauku krajowego u- 
cl-waliła 20 bm., aby Bank ze swoich funduszów 
opłacał nowy podatek rentowy od swoich emisyi, 
skutkiem czego kupony od listów zastawnych, obli- 
gacyi kolejowych i obligacyi komunalnych Banku 
krajowego wypłacane będą właścicielom nadal bez 
wszelkich potrąceń. Uchwała ta niezawodnie przy­
czyni się do podniesienia kursu listów zastawnych 
i obligacyi Banku krajowego.

Ktsnkursa rozpisują: Wydział krajowy na sty- 
pendyum z zapisu śp. ks. Jana Harburta w kwocie 
100 zł. dla uczniów szkół publicznych, krewnych 
fundatora; na stypendyum z fundacyi śp. Juliana 
Nieczui Wierzbickiego w kwocie 350 zł. dla uczniów 
galicyjskich szkół gimuazyalnych, realnych, uniwer­
sytetu lub akademii technicznej, krewnych funda­
tora; na stypendyum z zapisu śp. Bazylego Lewi­
ckiego w kwocie 100 zł. dla uczniów publicznych 
zakładów naukowych, krewnych fundatora; wreszcie 
na stypendyum z fundacyi śp. Franciszka Tarnow­
skiego w kwocie 116 zł. dla ubogiej kdztałcącej się 
młodzieży pochodzenia polskiego, obrządku rz. kat. 
przedewszystkiem dla synów i córek śp. fundatora. 
Termin o wszystkie stypendya do 15 listopada. — 
Magistrat miasta, Chrzanowa na posadę rewizora po- 
licyi z płacą 400 zł. i mundurem. Termin do 15 
października.

Zrosyanizowanifl Towarzystw ■cred. miejskich 
w Królestwie Polslriem. W  ostatnim numerze ro­
syjskiego „Zboru praw i rozporządzeń rządowych“ 
znajduje się następujące ogłoszenie :

„Uznawszy za konieczne wprowadzenie do ma­
nipulacji biurowych piśmiennych w Towarzystwach 
kredytowych miejskich w guberniach Królestwa 
Polskiego języka rosyjskiego, minister skarbu wniósł 
do komitetu ministrów przedstawienie z dnia 28 
maja 1897 r. za nr. 8116, w którem proponuje wy­
danie dla towarzystw kredytowych miejskich na­
stępujących przepisów. Poczynając od 1 lipea 1900 
r. czynności piśmienne buehalteryine i sprawozdawcze 
Towarzystw kredytowych miejskich w gub. Kró­
lestwa Poisl i«go, powinny być wykonywane wy­
łącznie w języku rosyjskim. Wyjątek może być 
zrobiony tylko dla korespondencyi z dłużnikami 
i taksatorami, która czasowo do 1 lipca 1903 r. 
może być załatwiana w języku polskim. Od daty 
ogłoszenia niniejszych prsepisów na urzędy we wspo­
mnianych Towarzystwami kredytowych mogą być 
wybierane, jak również i mianowane tylko osoby, 
znające gruntownie język rosyjski i mogące swo­
bodnie korespondować w tym języku’'. Komitet mi­
nistrów przyjął ten wniosek ministra finansów, po- 
czem owo rozporząuzenie zostało zatwierdzone 27 
czerwca starego stylu r. b

Pożar w parku Joraana. W  poniedziałek 
około godziny 8-mej wieczorem wybuchł w Krako­
wie pożsr w parku dr. Jordana Palił się główny 
drewniany pawilon parku. Ogień powstał chyba 
przez nieostrożne porzucenie tlejącego jeszcze papie­
rosa gdyż jeszcze przed godziną, po ukończeniu 
ćwiczeń gimnastycznych, -  stróż zamykając pawilon, 
nie spoEtrzegł ani ognia an, nie poczuł swędu. 
W  pawilonie tym znajdowały się przyrządy gimna­
styczne, szatnia, kancelarya i mleczarnia. Szkody
bardzo znaczne.

Ślub. W  sobotę dnia 18 b. m. w kaplicy do­
mowej pałacu hr. Potockich w Peezarze, pobłogo­
sławiony został związek małżeński panny Maryi hr. 
Potocki , córki Konstantego br Potockiego (z linii 
Gulczyńskiej), pierwszego ordynata teplickiego i mał 
ż°nhi jego Joanny z br. Potockich (z hnii Chrząs- 
towskiejj z p. Adamem Michałem hr. Zamoyskim, 
j-o młodszym synem nieżyjących: Stanisław;., własci 

eie1a dóbr Maciejowice i Róży z hr. Potockich 
-z ńnij Prymasowskiej).

Ekseesarzowa meksykańska, Karolina, wdo- 
Wa ?o cesarzu Maksy mili-nic, destała napadów 
S^ułtownej furyi. tak, że zdaniem lekarzy, należy
0 *-Wiać się katastrofy. Jak  wiadomo, ekseesarsow-a

tragicznej śmierci ukochanego męża wpadła 
t» łęd r my tło wy i odtąd przebywa na zamku
Zl??c^0ut, -w Belgii. Jej cicha melancholia nagle 

8 się w ostre rozdrażnienie, gdy ktoś nie- 
CUlj° Dm powiedział nieszczęśliwej chorej, że Fran- 

w Meksyku zamierzyli ze składek 
na tJ 8'- mężowi pomn-k. Ów pomnik ma stanąć 
r c z s L i ’ 11,1 którym cesarz Maksymilian został 
ku f Egzekucya odbyła się na małym wzgór­
k a m i ' retar0 * miejsce to oznaczono stosem
kańst* ' ''óubnu jest już pewność, iż rząd meksy-
mówi T  iw°łenia na postawienie pomnika nie od-
cesarza t^ Ua 7. któr9j z i  m ° P° egzekucji ciało 
jjjy ^  ^ssymiliara i z której później zwłoki zni-
-nszu i r tajemniczy, obecnie znajduje się w ra-

Wyprawa AndrĆROO Kapitan rybackiego stat- 
¥  „Alken" zastrzelił 20 lipca gołębia pocztowego, 
który niósł depeszę Andreego do dziennika Afton- 
blaaet. Depesza ta, odczytana w Hammerfest, ma 
t eść następującą: „Dnia 13 lipca godzina 12 minut 
30 po południu, 82(2 stopni północnej szerokości,
15-o stopni wschodniej długości; dobra jazda na 
wschód, 10 stopni na południe. Wszystko dobrzo. 
To jest trzeci gołąb pocztowy. And,re&“.

Krajowa szk‘ ła górnicza i wiertnicza w Bo­
rysławiu. W  ostatnich kilkunastu latach rozwinęło 
się ogromnie w naszym kraju górnictwo i teraz je­
szcze ciągle się rozwija, jednak ze smutkiem zazna­
czyć należy, że tak w kopalniach węgli, jak i wo­
sku ziemnego, zatrudnieni są przeważnie cudzoziem­
cy. Wprawdzie dla zaradzenia temu złemu założono 
przed kilkunastu laty szkołę górniczą przy kopalni 
wosku w Borysławiu i szkołę wiertniczą przy ko­
palni nafty w Wietrznem (koło Dukli) jednak mło­
dzież nasza nie zbyt licznie garnęła się do wspom­
nianych szkół, mimo, że ukończenie ich zapewnić 
mogło każdemu dobr& stanowisko. Obecnie znl isiono 
kurs wiertniczy w Wietrznem a otwarto go w Bo­
rysławiu, przez które to połączenie (kursu górni 
czego z wiertniczym) zyskała szkoła bardzo wiele 
pod względem naukowym (wskutek zwiększania się 
funduszów) tak, że dziś zakład ten odpowiada 
wszystkim tego rodzaju zagranicznym zakładom. By c 
może, że to zachęci młodzież naszą do szukania ka- 
ryery na tej diodze, a z kopalni naszych usunie 
zupełnie żywioł obcy.

Po warunki przyjęcia do szkoły należy się 
zgłaszać do Dyrekcyi szkoły górniczej i wiertniczej 
w Borysławiu.

Korferencya nauczycielska. Gliniany 20-go
września. (F. L.) Pod przewodni itwem inspektora 
szkolnego okręgowego p. Włodzimierza Witoszyń- 
fckiego odbyła się w dniach 13 i 14 b m. konfe- 
reneya nauczycielska okręgu sądowego w Gli­
nianach.

Po nabożeństwie w kościele i cerkwi zgroma­
dzili się nauczyciele i nauczycielki w liczbie 34 
w obszernej sali posiedzeń Rady gminnej, powitani 
nader życzliwie przez p. przewodniczącego, który 
z naciskiem zaznaczył wielki rozwój szkolnictwa 
w gliniańskim okręgu, co jest wynikiem znacznego 
ubytku niekwalsfilcowanych nauczycieli, ścisłego za- 
stóso wania przez nauczycieli przy nauce planów obo­
wiązujących i energicznego wykonywania ze strony 
Rady szkolnej okręgowej przymusu szkolnego dzięki 
regularnemu przedkładaniu przez nauczycieli wj Ła­
zów nieuczęszczająoycb do szkoły uczniów. W  szko­
łach, w których uczyły robót nauczycielki kwalifi­
kowane, była praca widoczna, uwieńczona znacznym 
postępem. Zachęcając nauczycieli do dalszej, nie­
ustannej pracy, zaznaczył przewodniczący, że społe­
czeństwo obdarza ich wtólkiem zaufaniem, powie­
rzając im wychowanie dńeci, przyszłych obywatel:' 
państwa, którego najwyższy naczelnik' Gwarz Fran­
ciszek Józef I  szkoły naiwiększą otacza opieką. 
Trzykrotny okrzyk „Niech żyje !" przerwał w tern 
miejscu przemówienie przewodniczącego, zakończo­
ne wezwaniem do uczczenia przez powstanie i za­
pisania w protokole pamięci zmarłych w ciągu ro­
ku szkolnego nauczycieli Leitnera, Tustanowskiego 
i Betryszyna.

Program konferencyjny składał się przeważnie 
z lekcyi praktycznych, przeprowadzonych z uczniami 
na wszystkich stopniach nauki" przez nauczycieli 
Pro Jziev. icza z Zamościa, państw? Nawrockich 
z Połtwy, Hołowczaka z Zadwórza, Krasuckiego 
z Hanaczowa i Zarłokalla z Glii ian. Lekcye te, 
przeprowadzane wobec całego zgromadzenia w całem 
słowa tego znaczeniu wzorowo, niekiedy po mi­
strzowsku, przykuwały do siebie uwagę obecnych, 
a żywa nad niemi dyskasya, okraszona cennemi 
wskazówkami przewodniczącego, wymownie świad­
czyła, że nauczycielstwo okręgu gliniańskiego stoi 
na wysokości swego zalania, pracując gorliwie 
i skutecznie i w szkole i nad samem sobą, przy­
swaja ąc sobie nainowsze zdobycze wiedzy rzetelnej 
i racyonalnej metody.

Posiedzenia konferencyjne zaszczycili obecno­
ścią swoją księża proboszczowie obu obrządków 
Wierzchowski i Ruszy tyłowicz, oraz dr. Moch.

Po wyborach do wydziału konferencyjnego, 
komisyi bibliotecznej i delegata do Rady szkolnej 
okręgowej w Przemyślanach w osobie nauczyciela 
z Laszek królewskich p. Wertyporoha zamknął 
przewodniczący konferencję serdeczną podzięką za 
gorliwą pracę i dyskusyę. Imieniem wszystkich 
obecnych za kierownictwo, nacechowane epnkojem 
i powagą akademicką pod godłem : „In dubiis li-
bertas, m nocessariis unita*, in omnibus caritas !u 
p idziękowt. mu kierownik szkoły w Glinianach p. 
Franciszek Ligązs nadmieniając, że to, czem jeste­
śmy obecnie, zawdzny^amy życzliwości tych, którzy 
są u góry i olbrzymiej p. .cy własnej, a choć nas 
niejedno gniecie i niejsdao nam dokucza, me po­
winniśmy uchylać czoła, aby z twarzy naszej nie 
wyczytał nikt, że możi zwątpienie nas ogarnęło. 
Bo, jeśli jedna łza w skrytości a w obliczu Boga 
wylana nie marmeje , to tyle poświęceń, znoją 
i mozołu zmarnieó nie może. D latego: „Surr m
cufda 1“

Ostatecznym finałem kome”encyi byłp^ odśpie­
wanie „Mnobaja lita!" na cześć starosty w Prze­
myślanach p. Janera, duchowieństwa obu obrządków 
i inspektora p. Witoszyńskiego.

Polihya paryska w ciekawy sposób dokonywa 
aresztowań. W  niezwvkły sposób schwytany został 
przez nią niejaki Grtngier, niebezpieczny łotr, który 
przybrawszy arystokratyczne nazwisko, długo popeł­
niał oszustwa, aż wreszcie wywiódł w pole pewne­
go fabrykanta szampana, przedstawiwszy mu się jako 
pizedsrawiciel dostawcy dworu rosyjskiego i czynił 
zamówienia na przyjęcie p. Faure’a, pr.yczpm poży­
czył od fabrykanta sporą sumę Aresztowano go 
tak Grangier siedział w restauracji z jłdną ze 
swoich pięciu przyjaciółek, gdy przy sąsiednim stc 
le zajęła miejsce urodziwa młoda kobieta i zaczęła 
go uokietować. Graugier opuścił swoją przyjaciółkę 
i przysiadł się do nieznajomej, która po chwili o- 
znajmiła mu, że kareta jej czeka przed domem i 
zaproponowała mu, by pojechał z nią do jej miesz­
kania. Zaledwie wsiedfi, piękna dama spuściła fi­
ranki. Niebawem stanęli, nieznajoma rzekła : „Je­
steśmy na miejscu “ —■ otwarto drzwiczki od karety. 
Grangier wysiadł i ajrzał, iż jest na dziedzińcu 
więzienuym, otoczony dokoła polieyantatui. Nie miał 
już nawet czasu użyć rewolweru, który zawsze nosił 
przy sobie

Upominek narodow/. Naród ofiarował królo­
wi Oskarowi z powodu jego jubileuszu 25-lecia 
rządów w upominku 2 miliony koron. (Korona 
szwedzka równa się mrioj więcej naszej koronie).

Podróż W kojcach Przed sąd Jaszbereny 
( Węgry) zapozwanu niezwykłe podróżniczki, które 
prześeigły la-aet pomysłem krawczyka _ Ze'tunga, 
odbywającego podróże w skrzyni. Codziennie pra­
wie z Jaszbereny wyprawiany bywa do Pusztu cały 
wagon z drobiem, w kojcach zamkniętych. Do pil­
nowania tego drobiu jeździła zwykle w ott ym wa­
gonie towarowym kobieta. Otóż owa przemyślna 
niewiasta wpadła na spo3Ób przysłużenia się swoim 
kumoszkom i napełnienia własnej kabzy 1 codziennie 
zamykała w kojcach kilka koleżanek, któro gdv 
pociąg ruszał, wyohudziły ze swoich kryjówek, a na 
każdej stacyi chowały się znowu. Oszustwo nie-

prędkoby zapewne wyszło na jaw, gdyby kumoszki 
nie posprzeczały się ze sobą i nie zapozwały przed 
sąd. Wśród stawianych sobie zarzutów, tak się za­
pomniały, że wobec sądu niechcący zdradziły całą 
tę manipulacyę, prowadzoną od lat kilku.

Trąd szerzy się coraz bardziej na zachodtuem 
wybrzeżu Hiszpanii, a głównie w Cruz Cukierta, 
Cabur-1, Alcira, Algemesil, Catarroja itd. Tylko we 
wsi Ollcria znajduje się przytułek dla trędowatych. 
W  niektórych wsiach bywa po 10—12 rodzin, 
dotkniętych trądem. Władze nie przedsiębiorą ża­
dnych środków7 przeciw tej stra mej klęsce.

Pod óźe powietrzne. Karol A. Kuenzel z Ho- 
boken po długoletnich próbach posiadł wreszcie, ja­
koby, sztukę kierowania halonami. Pierwszą podróż 
powietrzną odbędzie do Klondyke. Utworzył on to­
warzystwo akcyjne dla ekspłoatacyi tego wynalazku 
z kapitałem 5-5.000 dolarów 25 procent owej sumy 
zostało już pokryte. Budowa halonu ma kosztować 
400 denarów. Kuenzel zakłopetany jest tem tylko, 
że dotychczas nie ma kart topograficznych dla na- 
powiitrznei żeglugi. Spodziewa się on otrzymać sto 
tysięcy dolarów7 od kongresu w Waszyngtonie, jako 
obiecaną nagrodę dla wynalazcy, który wskaże spo­
sób kierowania balonami.

Równocześnie odbywają się dalsze próby „aero- 
planami11. W  swoim czasie wspominaliśmy o śmie. ci 
Lilientala, który podzielił los Ikara, spadając ze 
skrzydeł, na których wzniósł się w7 powietrze w po­
bliżu willi swojej pod Berlinem. Tragiczny koniec 
Lilientala nie zraził badaczy, pracującw cb w tym 
kierunku, i dz:eło to prowadzi dalej p. Pilcher w 
Anglii. Aeroplan Pilchera przedstawia kształt dwóch 
skrzydeł, zbudowanych z bambusu i tkaniny, w ogól 
nym konturze podobny j63t do skrzydeł pszczoły, 
gdy tymczasem maBzyna Lilientala przypominała 
nietoperza. Waga samych skrzydeł wynosi 50 fun­
tów, a po rozwinięciu pokrywają one powierzchnię 
170 stóp kwadratowych. Utrzymanie równowagi 
podczas lotu jest bardzo trudne i wymaga staran­
nego i długiego wprawiania się w ich użycie. 
Wzlotu próbnego p. Pilcher dokonał wobec licznej 
publiczności. Pomimo silnego i kapryśnego wiatru 
aeronauta wzniósł się do wysokości 70 stóp. Poczem 
najzn^ ełniei szczęśliwie opsdi na ziemię. W  dalszym 
ciągu prób p. Pilcher zamierza zbudować nowy aero­
plan z małym motorem o sile czterech koni, w prze­
konaniu, że to wystarczy mu do poważniejszych 
wzniesień. Obecny na próbach uczony angielski Lo- 
ckyer sądzi, że na tej drodze sprawa latania po 
powietrzu bez halonów, prędzej czy później roz­
strzygniętą będzie

S mobÓjitWO. Dzisiejszej nocy odebrał sobie życie 
Władysław Lawal Camil, były nadporucznik ułanów, 
Desperat był od kilku lat sparaliżowany, a nie ma- 
ąc nadziei wyleczenia *ię, -wymierzył lufę w prawą 

skroń i w kilka minut żyć przestał Liczył lat 40
Nagła Śmierć zaskoczyła wczoraj wieczorem 

w BrzuchowicacL inspektora administracyi podatków 
ze IiWowa Brandstiittera. Przyczyną śmierci był 
atak apoplbktyczny.

Zmarli. W Wilnie Mikołaj Głębicki, artysta- 
malarz, uczeń krakowskiej szkoły 3zt,uk pięknych. 
W  Trembowli Katarzyna OLinińska, wdowa po dru­
karzu, w 77 r. życia.

S łan powistrza. T. o g. 8 rano j 10, w po?, 
i  11 R„ Bar. 758. Spada. Deszcz

Małe qui pro quo.
Raut wspaniały! W  -głównym salonie dirtują 

„na zabój", a w bocznym grają w karty takżo-'„na 
zabój!“ Do matki trzech córek na wydaniu zbliża 
się nagle młody X., który, w traku lepszego, mógł­
by zostać poważnym konkurentem.

— Mam do pani wielką prośbę! lecz lękam się, 
czy mi pani me odmówi.

— Ależ panie ! z góry zgadzam się na pańską 
prośbę.

— Pożycz mi pani 20 rs., gdyż zgrałem się w 
pokera.

Repertuar teatru. Dziś we środę „Dom wa- 
ryatów", komedya w 3 aktach Laufsa. We czwar­
tek „Trilby", sztuka w 4 aktach z powieści J e ­
rzego du Mam i e r , tłumaczył M. Sachorowski. 
W  piątek „Baby", komedya w 4 aktach Zygmunta 
Przybylskiego i Klemensa Junoszy.

PTER 4TFRA 1 RZTFfKA,
*  Humorystyczny kalendarz „śmigusa" na rok

1898 wyprzedził i w tym roku wszystkie tego ro­
dzaju wydawnictwa i pierwszy opuścił wczorsj pra­
sy drukarskie. Zanim podamy o tym kalendarzu, 
cieszącym się w Galicyi ogromnem powodzeniem, 
obszernieiszą notatkę, zaznaczamy, że nowy rocznik 
przedstawia się pięknie, tak pod względem literac­
kim, jak i ilustracyjnym. Równocześnie wyszedł z 
druku ozdobnie wydany kieszonkowy kalendarzyk 
śmigusa  na rok 1898.

Głosy publiczności.
Istniejący od lat pięćdziesięciu przy ul. So­

bieskiego, pod in n ą  Władysława Jiirgensa, handel 
tipu., Ludzieź warstat wyrobów patyczkowych, jak 
parawanów, zasuwek do pieców, storów itp. t-udziei 
żaluzyi aeszczułkowych, przeszedł na własność p. 
Stefanii Jakubowskiej, a zarząd jego objął p. Leon 
Jakubowski, który przez laf kilkanaście pracował 
n pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych, 
między innemi n firmy Filipa Haasa i synów.

Dalszy ciąg składek na, parafian majdańskich 
dotkniętych gradobiciem, a mianowicie :

Parahanie i ks. proboszcz w Rogach 6 02 ks.
B. Szkocki w Trześniowie 14, ks. Wład. Wojna­
rowski w Rnmnie 1'50, ks. M. Zuziak z parafiana­
mi w Baranowie 6'84, ks. Jan Stępień i parafianie 
w Wrzawach 10, ks T e o fil Biesiodzki z Bączali 2, 
ks. Różycki i parafianie z P nowa 13'46 ks Mar­
cin Augustyn i parafianie z Milczyc 14 78, parafia­
nie Jedlicz* 22 20, parafianie w Łańcucie 15'30, 
ks. Piątkiewicz w Izdebkach 14 52, W W . z Hu- 
ssakowa 1, urząd parafialny w j rzeboni 7 50, pa­
rafianie Kombornia 10, ks B Wodyński z Zale­
szan 15, urząd parafialny w Czukwi 5'38, urząd pa­
rafialny w Górnem 10, ks. Jakiel w Osieku S, pa­
rafianie w Bachórzu 8 40, ks. Jan  Bieleń w Doma­
radzu 10, parafianie w Gwoźnicy górnej 7, ks. 
Wlazłowjki z Sieniawy 49i larafia w Dębowcu 
13 32, księża i parafianie z Błażowy 10. X, J .  
Tomek z Zarszyna 17 50.

Wszystkim wymienionym tn dobrodziejom 
w imieniu nieszczęśliwy ch parafian składa serdeczne 
„Bóg zapłać" proboszcz mąjdański.

Majdan 16 września 1897. Ks. Tom Alach,
1

C zęść ekonomiczna.
Wiedeń, 20 września.

(Z.). W iadomość, że irak ta t pokojowy zo­
sta ł już  podpisany, nie w yw arła na giełdzie n a­
szej żadnego wrażenia. Spekulanci nasi bowiem 
już  naprzód, z końcem ubiegłego tygodnia, wy­
zyska].. ten  wypadek, dz'ś n ie b y ł on już  dla 
nikogo niespodzianką. Z resztą sytuaoya była 
niepewna, a naw et drobne sprzedaże w yw oły­

w ały  zn aczry  spadek kursów. Na targ.. v  alo- 
rów  bankow ych była zniżka na ca l ej iind. N a j­
dotkliw iej ucierpiały  akoye Landerbanau. Na 
g.ełdzie kursow ały bowiem niepokojące po­
głoski; jed n i m ówili o przesileniu w łon’e d v  
rekoyi, inn i o zna iznych stratach  pom tsionych 
skutkiem  bankructw a jak ie jś  bliżej rieznanej 
firm y w Serbii. W praw dzie dyrekeya banku 
zaprzeczyła stanowczo tym  pogłoskom, ale za­
przeczenie to nie mogło akoyom przywrócić 
dawnego kursu. Na ta rg u  walorów przemysło­
wych spadły alniny i  inne aucye kopalniane. 
W ydatek od O gólnej zniżki stanow iły tylko 
akoye Tow arzystw a żeglugi na Dunaju, ekeye 
tram w ajow e i  praskie akoye żelazne. Z ren t 
podniosła się wspólna ren ta  o 10 ct.

O statnie notow ania:
K redy ty  ausir. 358'90, w ęgierskie 389 25, 

A n g lo b an t. 164.—, U rio n y  292 75, 3Bafckverei- 
ny  254-50, Landerbanki 225'—, L udw ik’ 21450, 
Czerniowieokie 284'—, E ibethale  255'—, Renta 
papierowa 102T5, srebrna 10210, austryacka 
złota 12460, austr. ren ta  wal kor. 101'80, w ę­
g ierska złota 12D65, w ęgierska ren ta  wal. kor. 
99‘35, dukat 5 66, 20 franków ka 9'52f j , , m arki 
11-73, ruble

§ Ceny zboża. Wiedeń 20 września. P s z e ­
n i c a  na josi3ii 12.03—12.04, ż y t o  na  jesień 
8 1 8 —8 80, na wiosnę 8.95, o w i e s  na  jesień  
6.3S, na wiosnę 6.69 k u j i u r u d z a  n a  jesień 
5 26—5.28, na wi osnę 5.89—5 91 , r z e p a k  
13.50 S  13.60.

§ L targu na bydło. W iedeń 20 września. Na 
dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 
446, w ęgiersh ek 42ul i niem ieckich 814, ra ­
zem 5461 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 
lichsze lekkie 32 do 34, dobre ciężkie 35 do 38, 
osobliwe prim a 39 do 40, w yjątkow o 42 zł., 
ze buheje i krow y 20 do 32 zł., wszystko na 
-wagę żywą.

Teodor Bumaszkan, W assergasse 23.
§ Z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 17 września.
Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w uspo­

sobieniu o tyle lspszem, że 7>elne gatunki pszenicy 
i żyta były poszukiwane i skutkiem tego nawet 
cokolwiek w cenie się podniosły7. Poślednie, wilgo­
tne, porośnięte gatunki kupowano także, ale po ni­
skich cenach. Jęczmień i owies trzymają się w ce­
nie niezmiennie.

Płacone: pszenicę białą 1G.25— 11-80, czerwoną 
10.50—-11'50, żółtą 10‘50— 11-50; żyto 7 00—8-60, 
jęczmień browarny 7.50—8 00, na paszę 6'25—6-75, 
owies 6-35— 6'75 ; rzepak 13.25 do 18-75, konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —.— zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

l olearamy Przeglądu.
Nowy York 22 września. Ofioerowi6 m ary ­

n ark i Stanów  Zjednoczonych odbyli zgrom a­
dzenie dla om ówienia tnożllwośoi oneraoyi w o­
jennych z H iszpanią. W ybrali oni komwyę dla 
ułożenie planu działań w ojennych na morzu.

Wiedeń 22 vrześnia. W czoraj wieczorem 
odbyło się w lokalu Koła polskiego kilkugo­
dzinne posiedzenie kom isyi parlam entarnej p ra ­
wicy. Nie przybyło na posiedzenie sześciu 
członków komisyi, w ich liczbie pp Dipauli, 
Ebenhoch i ks. Schw arzenoerg. Uchwalono re- 
zolucyę, w k tórej kom isya im ieniem  większości 
parlam entarnej oświadcza, iż większość, stojąc 
w .ernie przy zasadach, wyrażonych w proiekcie 
adresu, zdecydowana je s t z całem poświęceniem 
się i stanowczości?, jak  tego w ym aga powaga 
państw a i godność parlam entu  i wogóle pa. la 
m entaryzm u. występować w obronie poważne­
go i w ydatnego spełniania zadań nie cierpią­
cych zwłoki i zaspokojenia potrzeb państw a i 
ludności.

PragŁ 22 w rześria. L ibera lny  dziennik 
Bohemia donosi, że opozycya niem iecka n ie  b ę ­
dzie robiła obstrukcyi przy wyborze prezyden­
ta  Izby, jednakże sprzeciwiać się będzie wszel­
kim i środkam i ponownemu wyborowi pp. A bra- 
ham owicza i K ram arza na w iceprezydentów . 
Co do kwestyi, ozy przy w yborze do delega- 
oyi należy zastosować obstrukcyę , po w--,mą 
w szystkie stronnictw a niem iecku uchwałę.

Fium? 22 września. Parow iec angielski 
„T hyria" wypływając wczoraj wieczorem  z por­
tu tutejszego ugodził w p łynący  z Crkwenicy 
statek „łka", należący do w ęgiersko kroackie- 
go tow arzystw a żeglugi. _ „łka zatonął wraz 
z trzydziestu  podróżnym i, kap itan  jego  i za­
łoga ira tow ali się. m apitana aresztowano.

Konstantynopol 22 września. S u łtan  za ­
tw ierdził już  prelim inarz tra k ta tu  pokojowego.

Ateny 22 września A gitato rzy  podburzają 
ludność z powodu ustanow ionej w  traksacm  
pokojowym kontroli m ocarstw  nad finansami 
Grecyj. N a niedzielę zwołano zgrom adzenie lu ­
dowe dla omówienia tej sp uwy.

Wiedeń 22 w-rześnia. .Frem dm llatt om aw ia 
wozorajsze toasty  wygłoszone w Peszcie i p i­
sze, że n ie tylko w obrębie naszej m onarohii 
w yw rą one potężno w rażenie W iesó o tych  
pełnych znaczenia słowach m onarszych, odno­
szących się do u trzym ania pokoju i  zapew nia­
jących  go, dotrze do w szystkich krajów . T oa­
sty  wczorajsze są najwym owniejszem  i najsil- 
niejszem potw ierdzeniem  niezm iennego trw ania 
trójprzym i arza.

„Cesarz mem ieoki może zabrać ze sobą to 
przeświadczenie, że cześć, jak ą  okazi je nasze­
mu Cesarzowi, od daw na pozyskała m u także 
nasze serca. Przez niego nauczyliśm y się liczyć 
na wierność Niem iec w tej sam ej mie.-ze, w 
jak iej każdy obyw atel A ustrc-W ęgier żyw i 
wierność dla sojuszu a której to wierności 
Cesarz Franc iszeJi Józef, w  którego ręku spoczy­
wa kierow nictwo naszej polityk, zagranicznej, 
daw ał zawsze ja k  naisilniejszy wyraz.

„Słowa cesarskie Dyły ty m  razem orędziem 
pokoju, brzmiącem  całą p?łnią tonów." Także 
m ne pi sma podnoszą wiol km znaczenie wczo­
rajszych toastów, zw iastujących niewzruszoną 
trw ałość trój przym ierza w sposób wykluozająoy 
wszelką wątpliwoso.

Peszt 22 września "WńzystJŁie pisma, n a ­
w et opozycyjne, z en tuzjazm em  om awiają 
wczorajsze toasty  cesarskie i podnoszą, że ce­
sarz niem iecki nie m ówił w łaściw ie jako  so­
jusznik  polityczny, ale jako  serdeczny przyja- 
■ciel. Toasty wczorajsze b y ły  w ynuaną zape­
w nień osobistej sym patyi i przyjaźni c ju  m o­
narchów, w cbec ezego C narakter polityczny 
ustąp ił ‘ rowie zupełnie na drug_ plan.

W czorajsze m am  estaoye m onarchów  są 
bardzo ważne, g a j san k c jo n u ją  m  i-rozer walny 
alians, służący dobru narodow i będący stró ­
żem pokoju

K onsiantyropol 22 września. K ilku am ba­
sadorów otrzym ało znów lis ty  z pogróżkami, 
wrzekomo od rewolucyjnego korni setu orir iań- 
sktego Sądzą, jednak , że idzie tu  o m istyfikację

Fiume 22 września. N a parowcu „ lk a “ 
naj iow aio się około 50 pasażerów z W iednia, 

Pesztu i Zagrzebia. Oprócz kapitana „ za łóg: 
okrętow ej ocalało 14 pasażerów Uwięziony k a ­
p itan  nie jest w stanic podać przyczyny zde­
rzenia się okrętów.

B— 1^— W

HGTElTiMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów —  uLua Trzeciegc Maja.
Prza lochali dnia 22 września. J. K. hr. Tar­

nowski z Zółk.ii. R. hr. Baworowski z Kopyczy- 
niec. H. Jekiel z Kut. Lud. Hottenstein z Wiednia. 
J . Bock z Szkleaa (Węgry). K. Langer i F r Schu- 
ster z Czermowiec. J. Scnirm„i z Budapesztu. D. 
Feller z Wiednia. Eug. Pawlikowski i F. NieJer 
reuttor z Zwierzyńca.

HOTEL ŻURŻA
Lwów — P m c  Ma^yacki.

Przyjechab" dnia 22 września J. br. Błażowska 
z Ryczowa. N. Malirowskr z Wołynia. Esceilcncya 
K, hr. Lauckorcński z Rozdołn. A, Cielecki z Por­
ębowy. St. Kotarski z Brzysk. A. br. Harungń z 
Podoia. Wi. Swierzawski z Polski T. Wysocki z 
Uwiną J. Tarnawa Malczewski z Wiednia. W  
Kierski z Ostrowa. L. Himmerschmidt z Rawy ru­
skiej. K. Dawidek z Wielkich Mostów. H. Heim 
z Noryirbergi.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S 2  K  O W  R  O N.

Lwów — Plac Maryack''
Przyjechał7 ania 22 września. A. br Mie- 

czyński z Wołynia. M. von Angos a Neu Kuczka 
J . Sommer z Brodów. R Herman z Berlina. J. Ko­
szycka z Dżwinogrodu. F. Zawistowski z Kopyczy- 
niec. K. Mie-zeński z Dubowrucy. Z. Haszlakiewtóz 
Gottlieb z Dołaa Mosasiri. "W. Kisieinick' z Duolan. 
K. Rakowski z Podole ros. H  Hofmann z Wiednia. 
Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. A Grim z Hummkowa. 
M. Bauer z Gzortkowa.

HOTELE K. JANOWICZA
L E L L E W E  i  METROPOL 

we Lwowie,
Przyjechali dnia 22 września. J . Osterjung 

z Krakowa. M. Schipek i R. Dolewski z Stanisła­
wowa. B. Sermak z Bukowiny. D. Rukenstein z 
Propsmtz. O. Elyert z Hermanstadtu. P Nćihrig 
z Kctzyc. W. Tychowski z Tarnopola. E. Pelz z 
Przemyśla. St. Jasieński z W arszawj, M. Grosni- 
gerowa v Berlin? S. Manasterski z Rohatyna. J. 
Jordan, J. Cze .-mak, B. Steintcnneiaer i K. Utz 
z Wiednia.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maiyacki 

W  nowym zarząd: te, zupełn te odnowiony 
(F. C Prokscb)

Przyjechali dn.a 22 września. Ar. ILiuffe 
z Drezna. Burmistrz Ah Metzger z Jasła. A Wein- 
berger z Budapesztu. Dr. J . R. Soprński z Dobro- 
mila. P. Rościszewski z Roayi. Nadpor. Chrząszcz 
z Wiednia K. Grocholski z Krak owa. P  Kszyto- 
wicz z Buskł. J. Kleinei z Nowego Sącza P. J a ­
worski z Żółkwi
a i«~«wwr-fTrTlTy_W_ ■ IMB m a B i m i M M M M

~ N A  D B S L A I N  Ł D .
Bubryka ta nie pochodzi odReuakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
**HT| a aa mm ■aamMMtMMa

K a z im ie r a  D j k k a
uczenica p p .  p r o f  W s z e la c z y ń s k ie g o , M i ­
c h a ło w s k ie g o  y? W a-szaw ie, L e s x e ty c k ie -  
go  w W iedniu  i M e lc e r a  udziela od I wrze­
śnia lekcyj gry na fortepianie.

Bliższe szczegóły wb własnen mieszkaniu 
od g. i i  r. do 5 pop. przj ulicy Sykstuskiej I. 25.

D r .  L e o p o ld  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych

powrócił i ordynuje jak przedtem  przy ulicy 
K opernika 1. 22.

D r  L e o n  R a p p
lekarz chorÓD wenerycznych i sk ó-nycL powróci i 

ordynuje przy ul. Piekarskiej 15.

Dr* W iaapław Hojoacki
Iek?r7 chorób kobi&cych

powrocił i ordynuje ul. Słowackiego 1. 2. 

Emerytowany n.dca wyższego sądu krajowego

Fs*a«teiszek
otworzył kancelaryę aaw>x»cką we Lwowie przy ulicy 

Koperniku ii„zb& 3,

Jakcy  d s b r s j  i p e u r n ą  l o k a b y ę
polocamy 

^ l ^ i o  Listy hipoteczne,
4°/0 Listy hipotecme koronowe,
5 °/» Listy hipoteczne premiowane,
4 °/j Listy Tow. krea. ziemskiego 
4 ‘,,0/g lis ty  Banku Krajowego,
5 o/, Obligacye Bsnkn krajowego,
4°/, Pożyczkę kr. jow%,
4®/, Obligacye propinacyjae 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i  kupujemy po naj 
dokładniejszyn kursie dziennym.

K a n t o r  w y m ia n y
c. k. uprsyw. galicyjskiego akcyjnego

D a n k u  h ip o t e c z n e g o .
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony Ao lok "lu Da^terowego w gin. b in k o ^ m

I iw ń y  22 wrzaśnia. (Z Izby handlowej).
Zi 3ztuk? '• Ko±ej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k „13 50 do 216.—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk? 
po 200 zl. w. a. 282 — do 2 8 6 .- . Banku hypotecznego po 
200 z w. a. 380.— do 390 .- Akcve gamami w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a 2 0 0 .-  do 210. - .  Tow. budowy wa­
gonów w_ Sanoku 255.— do 2C5.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 z ł : Bantu ńipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. piem. 110.— do 1JS.70,
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.— do 100.70, 4 proc. los.
w 60 lai 9 i.60 do 97 30. Banku kraj. 4 i pół proc, los w 
51 lat. 100.50 do 101.20, Tanku kraj 4 proc. los. w 5r, lat 
97'50 do 98.20, Tow..krea. gal. ziemskie 4 pioc. ,Ietuisya) 
97 50 do 98 20, 4 proc. los. w 43 i pół ‘atacn 97 10 do 
97'80. 4 proc. los. w 56 lał 96.70 (’o 97.40

Ol»ligi za 100 zł.. Gal. lu7.d. propinacyjuego 4 prc. 
97 50—98.20, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102'50 
u0 , Kom. B: iku kraj 5 pror. (II teififeyi) 100.10 do 
1O0.80, Kolejowe lokalne Banki 1 rajo ego 4 procentowe 
po 200 koron 96.50 dr 97.20, Pozyczki kraj 6 proc 103. — 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.60 do 98.20, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— d” 97 70.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.48 do &.58. T iiimperyal 9.50 do 9.60. Bubel rosyjski 
papierowy 1.27'— do 128' . 100 marek niemieckich 53.50 
do 58,90.
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K T O  W I N I E N ?
P O W IE ŚĆ

przez
E .  B E A D D O U r .

(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

69'

(Ci;g dalszy).
— Go się stało z miss P aw ker?  — w trąciła  

lady  Fanny.
— Moja biedna L uiza dostała ataku  zw ykłej 

swej m ig ren y ; ale m am  nadzieję, że wypoeząw- 
szy sobie trochę, będzie m ogła zjeśó z nami 
śniadanie — odparła pani Aspinall.

W  rzeczywistości jednak  b iedna Luiza 
zmuszoną by ła  wyrzec się nabożeństw a, aby 
przygotow ać w szystko do w ystaw nego lunchu 
dla barona i jego córki. P an i A spinall bowiem 
w iedziała doskonale o jego powrocie, choć uda­
ła zdziw ienie na  ich widok, i postanowiła sobie 
by ła z góry  zabrać ich  z sobą do domu. N a­
stępstw em  ty ch  przygotow ań był stół gustow nie 
przystro jony egzotycznym i kw iatam i i zasta­
w iony m nóstw em  zamorskich zakąsek, jako  to 
kaw ior, oliwki, rzodkiew ki i inne delikatesy, 
k tó re tan im  kosztem podnosiły zastaw ę i sm ak 
po traw  gospodarskich.

Im prowizowane śniadanie w A spinall To- 
wers udało się w ybornie A rtu r Haldim ond by ł 
człowiekiem bardzo oczytanym  i posiadającym  
głęboką znajomość życia. Podróżow ał wiele po 
świecie, ży ł w  najlepszem  tow arzystw ie i poza 
jego obrębem, to też żaden przedm iot rozmowy 
nie by ł m u obcym. Z ainteresow ał naw et sir 
E verarda i Izię. F an n y  była nim  zachwycona, 
a pani A spinall uznała go za cenny naby tek  
tow arzyski. Miss Paw ker pochłaniała słuchem  
każde jego słowo, ja k b y  ono było natchnione.

Po śn iadaniu  całe tow arzystw o poszło się

przejść po ogrodzie, a pan Haldim ond znalazł się 
u  boku Izi.

— Słyszę, że znajdę w pan i gorliwą w spół­
pracowniczkę — odezwał się do niej, gdy  się 
znaleźli nieco na uboczu. — Pan Gomersall 
opow iadał mi, że dokazałaś pani oudów w w iej­
skiej szkółce i że ubodzy ludzie przepadają 
za panią

— To dowodzi tylko icb poczciwości — z 
westchnieniem  odparła Izia. — Czułam się n ie­
gdyś bardzo szczęśliwą w śród nich.

— N iegdyś? A dlaczegożby to nie miało 
trw ać nadal? Liczę n a  pomoc pani w pracy. 
Nie zawiedź mnie, proszę.

— Nie mogę za nio ręczyć, ani robić ża­
dnych planów na przyszłość, zdrowie bowiem 
ojca mojego może m nie lada dzień zmusić do 
wyjazdu.

— M iejmy nadzieję, że tak  źle nie będzie. 
A gdyby naw et przyszło pani na pew ien czas 
opuścić nas, to  jeszcze nie powód, abyś pani 
przestała interesow ać się dobrem swoich wło­
ścian. Pom yśl pani, co to  za rozkosz je s t roz­
siewać szczęście dokoła siebie, wśród tych, k tó­
rych  los pozbawił prom iennych uśmiechów swo­
ich, pocieszać tych, k tó rzy  płaczą.

— W szyscy m am y swoje zm artw ienia — od­
parła  Iz ia  z goryczą.

— Mam nadzieję, że zm artw ienia, k tóre m ro­
czą młode życie pani, są ty lko przelotnem i 
chm urkam i — rzekł pan Haldim ond, patrząc na 
je j zbolałą tw arzyczkę z nieskończonem  współ­
czuciem. — A jednak  w yrażasz się pani tak, 
jak  gdyby wszystkie radości żyoia odbiegły cię 
na zawsze.

— Bo tak  je s t w istocie — pocichu odparło 
dziewczę.

— W ierz  mi pani, że jesteś w błędzie. Mło­
dość żyje chw ilą obecną i sądzi, że ból każdy 
je s t w ieczystym . Dopiero gdy  część drogi ży ­
w ota pozostaw im y już za sobą, poznajemy, 
czem je s t nadzieja. Dom yślam  się, że niepe­

w ny stan  zdrowia ojca pani je s t przyczyną jej 
i sm utku.
i — Jedną z przyczyn.

— Czyż nie czerpiesz pani pew nej pociechy 
dla siebie w świadomości, ż& miłość tw oja roz­
jaśn iła  m u życie i że ta sam a m iłość w spierać 
i pocieszać go będzie aż do końca? G dy zaś 
z wyroków  Bożych nadejdzie dla niego ja k  dla 
nas w szystkich kiedyś n ieunikniona chw ila roz­
stania, to rozłączycie się tylko na czas krótki. 
Żegnam y się w świecie, gdzie wszystkie radości 
są przem ijające, aby się spotkać tam , gdzie pa­
nuje w ieczysty spokój i szczęście.

—• Czy tylko wszyscy tam  się spotkam y? — 
z rozpaczą zapy ta ła  Izia — Ozy grzesznicy nie 
zostaną w ykluczeni z przybytku  w ybranych.

— Ci tylko, k tórzy  nie zaznali skruchy. Mi­
łosierdzie Boże przebacza każdem u przestępcy, 
k tó ry  szczerze i głęboko uczuciem  i czyn9m 
pokutuje i czyni sadośó za w iny swoje.

— Rozumiem. N ie dość je s t boleć sercem 
przepełnionem  żałośoią; trzeba jeszcze czynić 
zadość sprawiedliwości Boskiej i ludzkiej i p o ­
nosić następstw a błędu swego tu  na  ziemi, aby 
być zw olnionym  od nich tam, po za grobem. 
Człowiek praw dziw ie skruszony i żałuiący ozyni 
wszystko, co je s t w  jego mocy, aby  napraw ić 
złe, jak ie  popełnił. M ieliśmy tego głośny p rzy­
k ład  zeszłego roku, w tej w łaśnie okolicy,* na 
tym  nędzarzu, k tó ry  sam oddał się w ręce w ła ­
dzy za zbrodnię, spełnioną przed dwudziestu 
laty . H m ysł ten  ciemny, zw yrodniały, nie b y ł 
jednak  głuchym  na podszepty sumienia, k tóre 
mu wskazywało tę  jedyną drogę zadosyćuczy- 
nienia sprawiedliwości Bożej.

Dom aw iając tych  słów, spojrzał 
k tó ra  nagle pobladł?, śm iertelnie. Źrenice jej 
rozszerzyły się p rzerażen iem , usta  zacisnęły 
konwulsyjnie.

— D aruj pani — zaw ołał pomięszany. — W i­
dzę, że niechcący potrąciłem  o bolesny jak iś  
przedm iot.

na Izię,

— T ak — szepnęła pośpiesznie. —- Blakow ie j P an  H aldim ond pozostawszy sam z panią 
są naszym i przyjaciółmi. j Aspinall, jął ją  rozpytyw ać o sąsiedzkie sto-

— Rozumiem. Przebacz m i pani. Jestem  ob- j sunki, z k tórem i p ragnął się obznajomió
cym w tych  stronach, więc nie znam tow arzy 
skieh stosunków tutejszych. P rzejdźm y do in ­
nego, weselszego przedm iotu. Chciałbym  panią 
w ypytać o szkółki miejscowe. P an  Gomersall 
dał m i wprawdzie n iektóre w yjaśnienia, ale 
bardzo niedostateczne. Muszę się udać do pani 
o bliższe informaoye.

Izia otrząsnęła się ze swego przygnęb ie­
nia, aby odpowiadać na wszystkie zapytania 
proboszcza. Jego gorliwość i szczere zajęcie się 
dziełem, jak ie  m iał przed sobą, podnieciły ją  
chwilowo tak, że zapomniawszy na razie o oso­
b istych kłopotach, rozm aw iała z ożywieniem 
przez jak ieś pół godziny o szkółkach i potrze­
bach biednych parafian m iejscowych.

— Musisz się pan zaznajom ić ze starszą miss 
Blake, k tó rą wszyscy praw ie nazyw ają ciocią 
D orą — rzekła. — Znajdziesz pan w niej n ie ­
ocenioną pomoc.

— R ad  będę z niej korzystać, jeżeli pani 
raczysz m nie je j przedstawić.

—- K toś inny  m usi m nie w tern zastąpić, bo 
ja  zapewne nie prędko zobaczę się z miss B la­
ke — odparła Iz ia  zmieszana.

P an  H aldim ond spostrzegł się, że znowu 
potrącił bolesną jak ąś  strunę. Przeznaczonem  
m u było snadź dręczyć to biedne dzi-węzę, 
którego sm utkow i rad b y  był całem  sercem 
ulżyć.

S ir E v era rd  zbliżył się do nich.
— K ochana Iziu — rzekł — jeżeli lady  F ra n ­

ty  jesteście gotowe, to radbym

— R ozm aw iając bowiem przed chw ilą z Miss 
C ourtenay — rzokł — czuję, że mimowoli po­
pełniłem  jakąś niezręczność.

— A dom yślam  się — odparła pani domu. — 
M usiałeś pan wspomnieć coś o M ortonie Blaku, 
z którym  Iz ia  by ła  zaręczoną.

— A ! ,  więc ona je s t zaręczoną?..
— Nie przeryw aj, niecierpliw y człowieku!.. 

Gdybyś pan by ł słuchał należycie, byłbyś zau­
w ażył że powiedziałam , iż by ła  zaręczoną, ale 
już n ią nie je s t Dla zadowolenia jakiegoś nie- 
wytłóm aczonego kaprysu sir E yerarda, m ałżeń­
stwo to zostało zerw ane i od tej pory Iz ia  jes t 
niepocieszoną. A nie dalej jak  pół roku tem u 
było to tak ie  wesołe i pełne życia dziewczę!..

— Ale ojciec jej m usiał przecie m ieć jak iś  
słuszny powód do zerw ania — rzekł pan H al­
dimond. — Nie poświęciłby szczęśsia córki dla 
swojej fantazyi.

— Jak iż  powód m ógł m ieć? M orton jest b a r­
dzo dobry pod każdym  względem. W yznaje 
wprawdzie bezecne radykalne zasady, ale to 
nie przeszkadza, że je s t bardzo przyjem nym  w 
tow arzystw ie. Posiada piękny m ajątek, ja s t pa­
nem  swojej woli; rozum ny, am bitny, przystoj­
ny  i stateczny. Czegóż więcej m ożna żądać

— A  jednak musi w tern być coś — odparł 
A rtu r Haldim ond zamyślony. — Żaden ojciec 
bez powodu nie skazałby córki na nieszczę­
ście, a miss C ourtenay w ygląda na  prawdziwie 
nieszczęśliwą. N aw et w rozmowie ze mną, ob-

was za- j cym  człowiekiem, bezwiednie zdradziła głębię 
swojej rozpaczy. A  w ygląda tak  m łodziutko,

ces i ty  jesteście gotowe, 
brać do domu

I ra  poszła [jo przyjaciółkę, k tó rą  zastała ; dziecinnie prawie w tej prostocie swojej i na- 
na ożywionej rozmowie z L uizą Paw ker. Za- turalności. W spółczułem z nią gorąco, 
ozęto się żegnać. P an i A spiuall nalegała, aby
odesłać gości karetą, ale sir E verard  wolał w ra­
cać pieszo, utrzym ując, że przechadzka przez 

| pola dobrze m u zrobi. i

(Ciąg dalszy nastąpi).

Żaden artykuł toalet wy "ie wota rywalizować pod względsH 
ekietkn i dobroci z A N T I Ł F  ]S X If  . I A , Środek t*n otrzymany 
E odświeżających rabewncyj, oafiwR w krótkim mowiu: płesrt, 
• l n s s y w ą t o b i s n e ,  b l iz n y  P d ,,  n a d a je  e e n e ś w f e -  
im ą b la ln ćć , ś w i f io ś ś  i  d e l ik a tn o ś ć ' — Ca** SI *1?.

Sławna fabryka 
najlepszycłi lodenów 

b r a c i  M o r o  w  C e ló w  e u

oddała skład fabryczny

Or. Ant.
f ' s p e c j a l i s t a  od lat przeszło 20 dla cno

rób skórnych, wenerycznych jakoteż dis 
chorób pęcherzowych. >. a żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
.1 złr ‘(pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct I.wów, ul. Jbnorowiczf 

t 5. ordvnui* od 9—10 } od 3—6

58
l a t  i s t n ie ją c e j  f i r m  e

Jana
Lwów Rynek 33

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i' w  m ie j s c u .

P o m i e s z k a n i a  mniejsze i większe 
z wodociągami, łazienkami i iunemi przy­
należy tościami zaraz do najęcia przy ulicy 
Gołębiej 10. Wiadomość ulica Karola Lud 
wika 33 I piętro front. 1—2

l i z ą d  pocztowy izdebki potrzebuje 
zaraz kaucyonowanej, zdolnej do samo
istnego prowadzenia ekspedytorki

W ilia  na s p r z e d a ż  łub do n a j ę
c i a  z. obszernym ogrodem, położona p-zy 
ulicy Św. Zofii, o siedmiu pokojach, przed­
pokoju, kuchni, łazienki, spiżarni, piwnicy 
itp. Wiadomość bliższa w kam-elaryi ad­
wokata W go Krzyżanowskiego przy ulicy 
Jagiellońskiej.

M ło d y  c z ło w ie k  dotąd nieszczęśli­
wy w miłości, szuka na tej 'drodze pocie- 
szycielki. Łaskawe odpowiedzi przyjmuje 
zaraz z fotografią bióro Plohna.

M ig i s t e r  farmacyi rutynowany, znaj­
dzie umieszczenie od 15 października w 
aptece St. Lachowicza w Jaworowie.

G orzeli n ik  teoretyczny z "30 letnią 
praktyką, z chluhneroi świadectwami po­
szukuje posady. Gorzelnik, poste restante 
Werchrata. 8 ^ 2

5 bujaków
1 */a roczne, czystej bernskiej rasy  
do sprzedania u A leksadra Gojan 
w Zadawie na Bukowinie. Poczta, 
telegraf, stacya kolejowa w  miejscu.

D o b r z e  zapłacę za zupełne utrzyma­
nie. Pierwszeństwo gdziebym mógł udzie­
lać francuskiego. Przytułek restante Lwów I 
N a j le p s z e  g o r s e t y  a 3 zł. sądo nabycia 
tylko w specyalnym magazynie" „Gorset de 
Paris* Lwów plac Halicki 15. Irtare gor­
sety przyjmuje się do naprawy. Pocztą 
w przeciągu 24 godzin.

N a jta ń s z y  s k ł a d  to w a r ó w
optycznych i mechanicznych 

B .  K a j p e s * n i c k i e c j ; i
we Lwowie, plac Halicki liczba 1

poleca po 
cenach

£  \  najfań
szych o- 
kulary, 

ćwikiery 
lornety,

barometry, ciepłomierze, mikroskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi itp 
U r z ą d z e n ie  dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu­
alnie odwrotną pocztą. Wszelkie naprawy 

n a j t a n ie j  i  n a j r y c h le j .
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J a r a  K h n a t o w i c z
LWÓW. skl»?v własne nllcs Kopernik* L 5,, uli ci 
Halicka 11. KrtAKÓW: Sakbmcic* 1. flO, CZSB 

NIOWCS.- Byaek 8,

H s n d e l  H e r b a t y  i  M a w y

E D M U N D A  B I E D Ł A
m  Ltrawte ptat Mftrjftekl 6. 10.
polać*

H E R B A T Ę
zbiorą majowego:

pól kl: Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.—
Ł Kaysow czarna . . 4.—

Mełange de London 4- 
Wysiewki herbat 1.30 
Wysiewk* najlepsz- 

harbat . . . . 1,60

poleca najlepsze gatunki

M ,  J k .  W  Y
o smaku czysto
r* rozsyła frazn

aromatycznym, któ
anco spłacone do każ­

dej stacyi pocztowej 4-u 
reczku 

Portorice . , , . ,
Cuha gruboziarnista 
Ceyicm zielona . .

„ przednia 
,  grab. zi&r. 
perłowa 

iiocc* arabski aromat.
Jawa złota . , , , 

O p a k o w a n ie  n i e  l i c z y  sit;. 
Zamówienia s prowincyi wyoył* *1? odwrotną poczią

wo 
pół fcj,

9.--------,90
9.50 —.30 

1 0 -  l . ~
10.40
10.75
10.75
10.75
19.75

1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

Codziennie wyseła do wszystkich stacyi kolei państwowych w Ga- 
licyi za ubeipieczenlem rychłej dostawy na własny koszt

Mej p ?*eil nłejHT ą 
cesarską, salonową i gospodarską

Naftę bezpieczeństwa
W oryginalnych beczkach, szklanych butlach lub kamionkach o po­

jemnościach około 150, 50 lub 25 klgr.
Jeneralna Reprezentacya wyłącznego składu nafty niazapalnej

J. Wiktora i Ski w Przemyślu
n«i B ram ie — róg n lścy  FraiscisaK ańsktej.

  Lwów ul. Akademicka 1. 5. i
S tała w ystaw a odznaczonych słansugrsm ów na szkle. P lastyka, j 

perspektyw a i g ra  kolorów nieporów nana. Co tygodnia inne v; Idoki. ? 
W e n e c j a  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  z  p o w o d u  p o b y t u  c e s a r z a ,  w  ty m  

t y g o d n iu  o d  !t> d o  2 0  w r z e S s iia .
W s tę p  20 ct., uczniowie, dzieci i wojskowi 10 ct. A b o n a m e n t  (d o  n a -  

h y c ia  w  b i n r z e  P lo l t u s i ) ,  8 wstępów 1 zł,*. 25 wstępów 2 zł. 50 ct. 
jufl Ot,Tarte od ytej rano do 9tt-j wieczór.

f f l g r  O S Z U S T W f O !  H Ę  5
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etynietę s ła w j j y c h  tutek N ie -  

m o jo w s k ie g o .  Należy strzedz się przed licbein naśladownictwem. 1
Każda etykieta i tutka zaopatrzona iest nazwiskiem

s. w .  m 1 15 m o j  o  w  a i i  i  m «  o . |

Kazimierz Bauman
Lwów Gródecka 45 

Pierwsra krajana fabrj ka chemicz­
na atramentów, bków, smółek, farb 
stampliawyeh, gum, m*sy i atra­
mentów hektogr.ficznych, technicz­

nych wodatrwałych Itp.
Cenniki dla odsprzedających darmo opłatnie

Afafflenty Baumana
do nabycia w handlach papieru 

w  całym  kraju.

galicy jsk i bank kredytowy
poosrąwszy od 1 lutego 1390 w ydaje

4 V ,  i i  &  j  §ś ®  t  $  te as s  ©  w  e
s  SC-iIniowam wypowiedzem em  i

3 -V ,%  M  *  W i  ** 81 t  f  te a  ® a
s  S -tuuow em  w y p w ie d s e m e m ;

■wszystkie zaś znajdujące s ię  w obiegu
47,7. A 9 i  y n a i  y I  a s o  m e
u 90-djaiowom wypowiedzeniem oprocentow ane będą 

j»®eaiąws?ay itd  ii. po 4°/. s  30-dnio-
trym  term inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 s ty c z n ia  1890,

Pmułrak *!• h«dzi» płac m y .
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U k o ń c z o n a  k a m ie n ic a  dwupia- 
trowa. blisko parku, Snopkowska 2 B do 
sprzedania. 4—10

O s o b a  inteligentna z dobrej rodziny 
posiadająca chlubne świadectwa, rozumie­
jąca sie na gospodarstwie poszukuje miej 
sca u księdza lub pana. „Wanda1* post 
restante Lwów.

F o l w a r k  około 200 mo-gów roli, łąk 
i lasu, budynki bardzo dobre, bardzo ko­
rzystnie położony w powiecie ilobromil- 
skim do sprzedania lub wydzierżawienia 
Wiadomość u adw. l)ra Piątkowskiego, 
Lwów, Sobieskiego 4. Pośrednictwo wyklu 
czone.

Z d o ln y  n a d le ś n ic z y  Szlązak oraz 
z d o ln y  g o r z e ln ik ,  poszukują umie­
szczenia Szczegóły udziel* Biuro Pobli­
skiego, Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5.

P t a s z y n o  ukochana, dlaczego nic me 
otrzymałem; wiedziałem o tern; tęsknie 
bardzo. Wróbel.

o o-i f r j  s a. n -g nr!> c -r ł, ?  <3 ?  b  d d ta Ś1 H
V w. ? -ca tO. o,5 -

plamy na twarzy 1 inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą wiecej po użyciu Dra 
C lir is to f fa  znakomitej nieszkodliwej 
A m b r a lc r e m e . Prawdziwe tylko 
w zielono-opH-.owanych słoikach szłdan- 

nych po 80 cć.
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

pod srebrnym orłem X .  K u c k e r a ,  
w KRAKOWIE: apteka W . K c d } -  
k a  1 a p t .  £ .  H e l l e r a ,  L e o n a  

a p t .  w  B r o d a c h .

BRZYTWY AiBENZA
otrzymał do wyłącznej 'sprzedaży dla 

Galicyi.

s. P IE L E C K I i Sks
magazyn broni, rowerów, przyborów 

myśliwskich i uniformowych Lwów.

Proszę zwrócić uwagę!
I  M »

P. T. Szklarzy, m ajstró v  s to ­
larsk ich  i w łaścicieli realności

p ^ S e c u m

rę cz y  się .

J J rz y tw y  A r b e n y .a  z klingą dają-1 
ca się wymienić s ą  n a  c a ły m  św ie- do oszkleń i kitow ań wszelkiego 
e ie  ż n a u u  z o roci mają na sobie ja- rodzaju, takow y  jest z podwójnie 
ko znak prawdziwości ; g w a ra n e r i  , i i • i j

z u p e łn e j  nazwisko § ^ 0WaneS0 - pokostu i z kredy 
, adres fabrykanta: 8ziamf->wano! ^sporządzony, za kfcó- 
a . Arbenz Jougue. tego trw ałość i dobroć ”

'France. Każda sztuka) 
któraby przy używaniu nie zupełnie odpo- w W UJ 8 i  K II
wiadała, zostanie z wszelką gotowością wy-; 
mienioną. Cena złr. 2.80. Za dodatkowe
klingi 85 kr. od sztuki. Do nabycia we T w n w
wszystkich lepszych handlach tej branży, D . , , .
Prospekt* i świadectw* dobrowolnie przy-, 5 w ię k s z y m  o d b io r z e  odpow ied-  
ałane gratis i franku. ____________ ______ _________ n io  zn iżo n e  cen y ._________

Alojzego Hubnera

D O  S P R Z E D A N I A :
1 . M a j ą t e k  z i e m s k i ,  obszaru 1050 mg. (w tych lasu 850, łąk 200, 

pastwisk 300), blisko stacyi kolejowej, w pięknem położeniu nad rzeką. Cena 
130.000. Długi bankowe 70000. Część ceny kupna pozostać może przy hipotece.

2 . M a j ą t e k  z ie m s k i ,  stacye kolei Stryj-Kałusz, 600 mg. (orne 475, łąki 
60, las 65) nowa gorzelnia, fabryka drożdży, młyn. Woda płynąca. Dwór 12 pohoi. 
Cena 110 000. Dług bankowy 50.000. Pozostać może przy hipotece 10 — 15 tys.

3 . K im u ie n ic a  dwupiątrowa, z wolnymi latami, przy tramwaju elektrycz­
nym ; jedna przy ul. Zyblikiewicza, cena 24.000 dług kasy oszezed. 12 000 ; druga 
przy ul. Sapiehy, cena 28.000, dług banku kraj. 12.500.

4 .  G r u n t a  b n d w w la n e .  Na Kastelówce obok szkoły Maryi Magdaleny. 
Na Zofiówce (pod willa) 800 sążni, w pięknem położeniu, 200 kroków od tramwaju, 
po 12 zł. sążeń. Na Podzamczu w obszarze 4.2oO sążni, razem łub parcelami- Z tego1 
kompleks 2.000 sążni ze względu na położenie przy torze kolejowym, odpowiedni podj 
fabrykę, maeazyn lub skład.

Wiadomości udzieli kancelarya a d w .  I ł r a  A l e k s a n d r a  S c l i i e r a  we| 
Lwowie, Kopernika 28. Pośrednictwo wykluczone.

R O N C EEN O
igjsilsiejszs naterils* mfa RlHBfilria ziwierajnea spsii? i żelazo

polscoaa przez nąjpiarwsse lekarski* pciwa*j.
przy anemji, ehlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko

bieoych, malarji eto.
F i c i e  w o d y  t r w a  ps**e,s cfAj  yj>Ss„

Składy w wszystkich handlach wód mineralnych 1 aptekach.

GALICYJSKI
B A N K  K R E O f T O W Y

pwyj soąj a wkładki

SHlOłŚ SłlZBR l tzKziria i

J o d y  a a  a i e s a w o d a a

T ^ u c i z i c a
n a  SB czury , m y s z y  d o m o w e  i  

p o ln e
Przewyższ* wszystkie dotychczas w 

tym celu używane. Działa trująco t y l ­
k o  na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzr i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 30—60 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracnt i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. S k ła d  1 l a b o r a t o ­
r i u m  p r z e tw o r ó w  c h e m . J a ­
n a  M ic h n ik a ,  m a g .  f a r m . w 

B o c h n i .
1 kilo trucizny % złr., 4 i pół kilo 

7 złr. 50 ct.
JAN KICH KIK

m agister farm. w B u c h a ł .
Skład na Lwów :

3. Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4, 
Apteki: W. Bsiser, M. Łazowski, Ei«- 

p*s, W. T«pa.

E. Bredt i 8ka 1 3śC 3

Fabryka maszyn, kaifów paro­
wych i aparatów miedzianych,!1 

odlewsrnia islaza i metali j

w  O t y n i i
między Stanisławowem a Kołomyją1

dostarcza całkow ite urządzę-; 
n ia  dla gorzelń i tartaków .'

M aszyny i narzędzia do 
głębokich wierceń i kopal­
n ictw a naftowego.

Gatry całsżelazne.

41

I  %  Ż  O  O  2 5  i t e  

oproewitowiAje takowe
pa

rocznie.

3 ,

0
0

Plany I kosztorysy darmo.
Wszelkie rekonstrukeye i  na­

p ra w y ja k  najtaniej, 
Ceny umiarkowane.

S t u c l y u m  r o l n i c z e
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

Początek nowego roku szkolnego dnia 1 października kurs 
trzyletn i.

Obok wykładów teoretycznych, ćw iczenia prak tyczne i 
dem onstracye w pracowniach U niw ersytetu  i na  polu doświad- 
czalnem  W letn iem  półroczu każdego tygodnia w ycieczki do 
najlepszych gospodarstw  w okolicach K rakow a.

Program  studyum  rolniczego oraz rozkład godzin w y k ła­
dowych na najbliższe zimowe półrocze 1897 8 z wyszczegól­
nieniem  w ykładających profesorów w ysyła zgłaszającym  się o 
to kancelarya U niw ersy te tu  bezpłatnie.

Bliższjujh w yjaśnień udziela na żądanie D yrekcya stu ­
dyum  rolniczego.

W ł a s n e g o  w y r o b n
najlepszą

MASĘ woskową
na podłogi 

i praw dziw ą

Masę francuską
na poHadski

■poleca

Lwów, R ynek  38.

; W m Iaw  M nałow eki,

JO Z E FA  K W IA TK O W SK IEG O

¥imoż e l a z i s t e
p rzsciw  n itidohrew ności

Towarzystwo lekarskie w Krakowie nmafo piwo żelaziste za środek leczniczy 1 po 
leciiO je  w tych wypadkach, w których leczenie wskazane je 3t żelazem. Piwo żelazi-! 
3te jest nowym, jedynym, wybornego smaku — właściwym napojem dyetetycznym, 
z którego organizm n a j ła t w ie j  przyswaja sobie żelazo. Piwo żelaziste lecząr, 
równocześnie zasila organizm łatwo strawnym i pożywnym ekstraktem, c z e g o  Aa* I

d e n  d o ty c h c z a s  z n a n y  p r e p a r a t  A e la z is ty  n i e  c z y n i .
Do nabycia w aptekaeh i lepszych handlach po cenie 35 ct. za pół litr. bu­

telkę. W e  L w o w ie  w  a p t e c e  M ik o la s c h a .  Z browaru w Serecie (Bukowi 
na) w yseła się piwo żelaziste z opakowaniem i skrzynka po 3-5 ct. za butelke. Niżej ! 
10 butelek nie wyseła się. Upraszam o dokładne podawanie stacyi kolejowej, do 

której piwo żelaziste ma być wysłane.
_________________A d r e s  i J .  ł l w l a t k o w w k l  w  b e r e c i e .

PagUAK ■ fabroft Fiąłkowairieh w Białą),

J u ż  n i e  m*v ś n i e c i  w  p s i Ł a i r y !
Numy Dupuya Tbajoa nasienia, m

radykalny  środek przeciw  śnieci w  pszenicy, jęczm ieniu, ku- 
kurudzy itd  , k tó ra  z powodu tegorocznego deszczu prawdopodo­
bnie w ystąpi. W ielokrotnie odznaczona, długo wypróbow ana.

Do nabycia w e w szystkich  w iększych handlach żelaza, 
korzennych i drogueryach w paczkach po 25 ct., 2 cetn. m etr.
— 250 litrów  i na  1 cetn. m etr. =  125 litrów , nasienia po 13 ct.

Prawdziwe tyłku z ustawowo oitrsnną marką „Kłos“ 
i pc-d niiej umi. siczcmym adrasam:

C h e m ie a n e  la b o r a t o r y u m  N u m a  D u p u y  i  S/ca.
Główny skład u Marka Feuersteina Lwów, E. Frantza Tarnopol, Wład. 

Bracha Tarnów, Jana Borysa Przemyśl, J. Mikuckiego w Krakowie, bzarskiego 
i syna w Krakowie, J, Schaitera i Ski w Rzeszowie.

BEggj

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w Kaset­
kach oraz wszelkie biżuterya 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

B ę k a w ic z n ik  i  h a u d a A y s ta  
Józef Czernicki przedtem G. Wichert
przeniósł swój skład w y r o liń w  r ę k a -  
w ie z u ic z y c h  p o d  1. 2 1  IŁ yneK
obok p. Dymeta i uwiadamia Wysoka 
Szlachtę i Sz. P. T. Publiczność, że zawóa 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
r ę k a w ic z u ik ie m  z  W a r s z a w y  pod

firma
Józef Czernicki i Michał Olszewski,

która poleca r ę k a w ic z k i ,  birety, oboj­
czyki, g a r n it u r y  jelenie, przybory do 
szermierki, p o d u s z k i  skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich U a ftń w  w ła s n y c h  
w y h o r ó w ja ^  również g o r s e t y  w wiel­
kim wyborze i wszelką galanteryę po ce­

nach możliwi* najniższych
IjtesJmemt mm, Ui. M»sw««iwb* * SpHte#. RofeJ 0 M i§. iZtm idM  W. Hodifc,


